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PrześlaHowanie socjalistów polskich
w  P o zn a ń sk iem u

Poznań, 27 września( telefonem). 
Poznańska organizacja P. P. 8. zorga­

nizowała na dzień Prasy Socjalistycznej w 
dn. wczorajszym odczyt, na dzień zaś dzi- 
liejszy koncert

Na godzinę przed odczytem, który miał 
Hę odoyć o godz. 7-ej wieczorem, komen- 
tie m. Poznania przysłała m k m  aarówno 
Odczytu, Jak i ddsdejsaaego przedstawienia.

Przed dwoma dniami policja poznań- 
•ka areasiowała Jednego z naszych towa­
rzyszy, zbierających składki na prasę so­
cjalistyczną. Towarzysza tego przetrzyma­
no kilka godzin w więzieniu 1 skonfisko­
wano mu listę składkową. Inicjatorem 
Prześladowań P. P. S. w Poznaniu jest p. 
Rzepecki, naczelnik policji.

~ Widzimy, że w Poznańskiem sroży się

po dawnemu prześladowanie socjalistów. 
Reakcja utrw ala swe policyjne rządy, za­
straszona wzrostem opozycji w potulnej do­
tychczas masie robotniczej.

Wychowankowie pruskiego systemu— 
Rzepeccy i Korfantowie — łudzą się, że ta­
kimi środeczkami powstrzymają falę, któ­
ra podmywa junkiersko - klerykalne filary 
poznańskiej niepodległej satrapji.

Ruchu naszego nie zmogą te prześla­
dowania. Niedługo będziemy czekali na 
chwilę kiedy lud polski przywoła do po­
rządku Rzepeckich i Korfantych.

Ale jakąż zbrodnią jest ich postępowa­
nie wobec plebiscytu na Górnym Śląsku, 
kiedy polityka poznańskich satrapów mo­
że przynieść nieobliczalną szkodę sprawie 
polskiej! \

Kapitalizm nowoczesny opiera potęgę 
"*ą na udoskonalonych środkach technicz­
nych, rugujących przestarzałe formy pro­
dukcji. Każdy nowy wynalazek z dzie­
c in y  techniki, każde odkrycie naukowe, 
Mogące być zastosowane w życiu praktycz- 
*le«n, było zarazem nowym zwycięstwem 
przedsiębiorczości kapitalistycznej. Nic 
p iw nego  tedy, że takie zdobycze ducha 
‘bdzkiego i pracy ludzkiej, jak telegraf, ma- 
6zyna rotacyjna i t. p. w mig wyzyskane zo- 
*taly przez kapitał gruntownie i wszech­
stronnie. Z jednej strony produkcja dru­
karska, dzięki ulepszeniom technicznym 
f"rzrastala ilościowo, papier zadrukowany 
stał się dostępnym dla coraz szerszych mas, 
8 drugiej za§ strony dbano o to, aby treść 
urukow, czyli straw a duchowa, ofiarowy­
wana odbiorcoffl} głosiła chwalę tych, dla 
Których jaknajszersze jej rozpowszechnie­
nie bardzo dobrym było interesem . W  
kiiarę rozwoju kapitalizmu, wyradzającego 
się następnie w imperjalizm i przenikania 

wszystkie dziedziny życia państwowego 
publicznego, pTasa kapitalistyczna — po- 

psąwszy od papieru, a  kończąc na dzienni- 
Srzach i reoaktorze — staje się jednym z 
sjwaźniejszych oręży w walce o panowa- 

,  •  polityczne, gospodarcze, o ekspansję 
Matową klas posiadających. A ponieważ 
Chowanie kapitału opiera się na wyzysku, 
Prawianym przez pasożytniczą mniejszość 
Połeczeństwa nad pracującą większością, 
Jżeto prasa kapitalistyczna siłą rz«czy bro- 

1^1 bronić musi systemu bezprawia i gwał-

Gdy oto w chwili obecnej zmurszały 
j*8ch ustroju kapitalistycznego pomału, 
i ^  nieuchronnie zapada się w gruzy, do- 

płatni obrońcy zbankrutowanych pa- 
dnia wczorajszego i bankrutującego 

^ steniu społecznego, nadzwyczajnych mu- 
Ju? ®żywać środków, by przynajmniej jeśłi 
. 5 Qie uchronić świat stary od zagłady, to 

Mec chwilę groźną. Nigdy jeszcze p raia  
^ a z y jn a  nie ty ła  tak wyzuta ze skru- 

f, .nigdy kłamstwo, fałsz, korupcja do

poprzeć swą prasę, zbrodnię względem sie­
bie i klasy swej popełniła ten, kto własnym 
groszem wrogie wspiera wydawnictwa, kto 
wrogowi daje środki do kucia przeciwko 
niemu broni nieszczycielskiej. Solidarno­
ści burżuazji — przeciwstawmy solidarność 
robotników 1

Prasa nietylko Informuje, a le  także 
kształci. Burżuazja, chociaż bardziej wy­
kształcona od proletarjatu i właśnie wsku­
tek tego, nie może się obejść bez gazety 
swej. Robohtik musi nietylko nadążyć w 
rozwoju za burżuazją, ale ją prześcignąć. 
Muai przeto codziennie czytywać swoją gaze­
tę robotniczą. Dowie się z niej o ruchu ro ­
botniczym w kraju  własnym i o walkach, 
zwycięstwach i przemianach zachodzących

w świecie robotniczymi innych krajów. Ho­
ryzont jego rozszerzy się, nauczy się żyć 
i myśleć nie w ciasnem kółku rodzinnem; 
lub fabrycznem, ale jako członek wielemi- 
Ijonowej arm ji robotniczej, zorganizowanej 
i  zmierzającej do jednego eeju: wyzwolenftf 
pracy.

DzlŚ, w dniu święta prasy naszej, 
wspominając z rozrzewnieniem i czcią naj­
głębszą, ubiegły okres bohaterski P. P. S - 
owej prasy, ślubować winniśmy sobie, i i  w 
zmienionych warunkach chwili obecnej, 
gdy nowe czekają nas walki olbrzymiej wa­
gi i doniosłości, okażemy się godnymi spą fo  
kobiercami puścizny ideowej P. P. 8.

Niech żyje prasa P. P. S.-ował
J. M. Baraki.

Prasa młodzieży socjalistycznej.

lego Stopnia ni© gnieździły się, jak obiec- 
n ia  Bóg, ojczyzna, naród, kultura, nauka, 
sztuka, religja — wszystko to służy jako 
mamldło i przynęta dla łatwowiernych tłu­
mów. , . ! : i ; ;« » a  ą

Zgniło są korzenie, z których wyrasta 
prasa burżuazyjaa. Zlej, przegranej bro­
ni ona sprawy. Jakże inaczej spraw a się 
ma z prasą socjalistyczną, wyraźniej mó­
wiąc P. P. S.-ową! W yrosła ona z naj­
czystszej krynicy poświęcenia i miłości. 
Bezmierne ukochanie wolności i pracują­
cego człowieka popychało setki i  tysiące 
ludzi do świętych ofiar z życia i wolności 
własnej, do samopał ania aa ołtarzu „spra- 
wy“ wspólnej. Jakiż ogromny kapitał mo­
ralny jest podwaliną prasy naszej, P. P. S.- 
owej! Jakąż dumą i radością napełnić mu­
si każdego towarzysza, zwycięstwo boha­
terskich wysiłków najlepszych jednostek, 
których nadludzki liart ducha i bezgraniezr 
ne umiłowanie „sprawy" pokonały gnuś­
ność i upodlanie całego społeczeństwa! 
Jest że to przypadek, że najlepsi synowie 
narodu, mocarze czynu, słowa i pióra, wy­
szli z P. P. S., lub blisko niej stali? Nie 
jest że to dowodem, że w chwilach po­
wszechnego upadku, jedna jedyna P. P. S. 
twardo i nieugięcie piastowała najlepsze 
tradycje rewolucyjne narodu polskiego i że 
tradycje te poprzez męki i cierpienia prze­
kazywała pokoleniom? Doprawdy jedną 
z najpiękniejszych kart w kistorji polskiej 
i międzynarodowego ruchu rewolucyjnego 
jest i pozostanie 25--letnia epopeja walk i 
zmagań się nieśm iertelnych hąjców spra­
wy P. P. S.-owejl

Prasa P. P. S.-owa, wyrosła na krwi 
ofiarnej bojowników, jest czysta i bezinte­
resowna. Walczy ona o socjaliam, o wy­
zwolenie pracującego człowieka z więzów 
kapitału, o zbratania ludów. Piętnuje 
zbrodnie obecnego ustroju, demaskuje jej 
obrońców. W miarę wzroatu jej zwolenni­
ków i poczytnośei, zyskuje na znaczeniu, 
z jej głosem wróg coraz bardziej liczy się 
i liczyć musi. Obowiązkiem jest robotników

Młodzież socjalistyczna posiada w różnych 
ikrajach swe zrzeszenia, które prowadzą szero­
ko pojętą akcję organizacyjno - oświatową. IJ- 
rządzane są wystawy, pokazy, odczyty, wieczo­
ry dyskusyjne, w specjalnych klubach.

Prowadzona jsst działalność kulturalna, a 
Jednocześnie organizacyjna, której zadaniem 
— luźne gromadki młodzieży zrzeszyć w Imię 
wspólnych celów.

Posiada to ogromne znaczenie, przede- 
wszystkiem wychowawcze i uświadamiające.

O młodzież robotniczą troszczą się na ogól a 
tyle, by czampręckej uczynić z ndej siłę robo­
czą. O jej rozwój duchowy dba się nie wiele. 
Dowodzi tego system szkolnictwa i prawodaw­
stwo społeczne.

Młodzież więc. organizując się, ma na ce­
lu zapobiec ujemnym skutkom, wynikającym z 
warunków społeczno - gospodarczych.

Jednym z najbardziej pomocnych przy tej 
organizacji środków jest prasa. Specjalna pra­
sa młodzieży socjalistycznej. Prasa młodzieży 
socjalistycznej jest rozwinięta i cieszy się du- 
żem powodaeniem.

Dość powiedzieć, i© nawet w Htszpanji, a 
więc w kraju, uchodzącym za wstecany na tern 
polu, młodzież posiada swoje pismo („Renora- 
c»oiu“), a w organie partji greckiej „L‘Avanti‘‘ 
poświęcona była przed wojną stale rubryka 
dla spraw młodzieży.

Socjalistyczna młodzież Finlandjl prowa­
dzi bardzo ożywioną działalność wydawniczą. 
Prócz pism wydaje się w dtiżjjm nakładzie spe­
cjalne broszury. ’

W krajach niemi eckłeh ruch na tera polu 
jest olbrzymi. W ostatnich latach przed wojną 
(1913 r.) wydano w Niemczech 4,267.500 
egzemplarzy pism ulotaych, nie Ucząc per jo­
dy ków dla młodzieży.

Dla młodzieży prolełarjackiej wychwte 
tam specjalne pismo „Arbeiter - Juge-nd'*, któ­
rego w pierwszym roku (1909) rozdano gratis' 
120,000 egzemplarzy. Pismo to w końcu marca' 
1914 roku liczyło 102,726 prenumeratorów t

Równie wielkim organem prolełarjacktej 
młodzieży socjalistycznej byłej Austrji jest pi­
smo „Jugendische Arbeiter**, założone w 1902 
r., a przeznaczone dla ludnośd niemieckiej. .

Różne narodowości, Austrję zamieszkują­
ce, miały pisma w swym ojczystym języlnp 
Na tom połu najen-ergiczniejszą preteę ro&wF 
nęli Czesi, którzy już od 1900 r. wj’dcja „SboC- 
cik Mlideze Seciąłaedęmokralicke", kióiry n a  
duży wpływ. j'f %..... ;

Dzięki prasie, specjalnej, 
prasie dla młodzieży, zrobiono bardzo dużo aĄ 
polo organ tercji młodiaieży i krzewi eaia śród 
iniej nrchu kulturalno - oświatowego. '

Najpoważnieiszem obecnie tego roddajw 
pfemem pol-skiem jest miesięcznik „Oćwiatft^ 
który zaczął wychodzić we Fryastacie, na zlatffl 
Śląski ej, tam, gdzie jest najbardziej zgrupowa­
na i uświadomiona ludność robotnicza. Jeci te 
„prenw dla młodaieży robetiticz-ej Stowarzysze­
nia polskich robotników i robotnic „Siła’'* na 
Sląsim". • -'»■

FolsM rack robo&iezy n»Se (eta­
ty dopływ sił tylfco — od młcdy«h. 0  teia trze­
ba pamiętać. Jest to zupełnie naturalne.

Ale dlatego właśnie należy dlbać o wła­
ściwą dła tych młodych strawę. Jednym z naj-, 
poważniejszych czynników jest właśnie spe­
cjalna dla młodzieży prasa socjalistyczna. Ta*' 
ka prasa będzie sztandarem, około której 
młodzież się zgromadzi i przygotuje do 
^ le p s ję  iiitep.

Wł. 'TOole#,

fi •

Istnieje wiele pojęć, które omawiane po­
wierzchownie, bez dokładnego wniknięcia w 
icli znaczenie, wydają się sprzecznemu Gdy 
jedr ali głębiej nieco zastanowimy się nad za­
wartą w nich myślą, gdy nie ograniczając się 
do operowania nadaną tyra pojęciom nazwą, 
odchylimy zaalomy i spojrzymy w samą treść 
pojęcia — natenczas niejednokrotnie przeko­
namy się, że tej sprzeczności nic było, że pa­
dliśmy tylko ofiarą własnej powierzchowności 
w traktowaniu zjawisk.

Pragnęlibyśmy uzasadnić, że właśnie tak 
bywa, przy omawianiu pojęć rozwoju (ewolu­
cji) i przewrotu (rewolucji). Utarło się prze­
konanie, że między nimi zachód® sprzeczność, 
że są to dwaczyrojnlki o d rę  bitymi wiodące dro­
gami, że można pragnąć albo rozwoju, albo 
przewrotu, że rozwojowiec nie może być prze­
wrotowcem i naedwrót przewrotowiec nie 
będzie hołdować teorji rozwoju. Na tej sprze­
czności opiera pawfioe- zi^fctiezłsówa-

nie myśli socjalistycznej, mówi się z jednej 
strony o rozwojowcach, ewolucjonisiach, kto- 
azy pragną kroczyć drogą normalnego rozwą- 
ju stosunków społecznych ku socjalizmowi i 
przewTotowcach, rewolucjonlstf ch, którzy 
rzą, że socjalizm urzeczywistnić się może ty*" 
ko przez gwałtowne wstrząśaienie, przez n®" 
gty i stanowczy przewirót tydh panująflł^ 
stosunków. . .

Czj-ż sprzeczność ta jest istotną, 
ona w treści tych pojęć? Czy może j©8* f®* 
wynikiem tego, że pod nazwę p o ję c io m  ty® 
nadaną, podstawiono pewne m y ś t i  idepoKry- 
rwające sć® z istotnem tych pojęć z n a c z e n ie m

Rozwoj i przewTÓt są to dwie drogi wio­
dące do celu, są to dwa z a s a d n ic z e  czynniki, 
którymi posługuje się postęp. Ideałom 
pu, o cokolwiek w każdym wypadaj1 cttodzj, 
j«st zawsze przejście z istniejąca] formy  ̂ do 
lormy wyższej. Aby dopiąć tego celu, należy 
■dwio rzeczy. uczyńiór nuisi sią tw orzyć formę
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wyższą i mus! się usunąć przeszkody, na dro- 
.-dze do urzeczywistnienia tego celu stojące. Są 
iło dwa czyamdki każdej twórczej pracy: fumkeja 
budowania i funkcja niszczenia trudności. 
!W*zelki bowienl organizm stary Ktawia opór 
nowemu organizmowi, wszelka forma niższa 
opiera się powstaniu formy wyższej, chociaż­
by na podstawie prawa bezwładności. Stary 
budynek nie ustąpi sam miejsca nowemu, ale 
należy go praedt-em zburzyć, a gdy nawet sam 

, <ze starości w gruzy się rozsypia, musi się 
przed rozpoczęciom budowy usunąć gruzy. 
Nowa idea musi zwalczyć stare przesądy, nowy 
6wi a t przełamać musi opór starego. Rodzący 
s;ę dzień pokonać musi cienie nocy.

Prawo zatem stwierdzające, że tworzyć 
to znaczy budować i niszczyć—znajduje swo­
je uzasadnienie w każdej dziedzinie — zwłasz­
cza zaś w historji rozwoju społecznego. Proces 
powstawania nowych form — był to zawsze 
proces wrastania młodych, zdrowych korzeni 
w grant, gdzie gniły korzeni© stare, zbutwiałe 
i rozkładające się.

Kto nie zdaje sobie z tego sprawy, że po- 
Btęp, a więc i postęp społeczny, opiera się na 
tych dwóch nierozerwalnych funkcjach — ten 
niezdolny jest dc wytyczania dróg nowych, do 
stawiania nowych budowli. Kto sądzi, te  bu­
rzyć wystarczy, że trzeba tylko rozrywać, ni­
szczyć, wywracać, rozsadzać  ̂ ten zapomina, że 
środek to nie jest cel, ten traci z oczu przyczy­
nę istotną walki; kto zaś umiem®, że iść na­
jprzód to znaczy tworzyć tylko nowe ksztahy —- 
ten buduje — ale zamki na lodzie. Teraźniej­
szość to nic innego jak teren walki przeszło­
ści z przyszłością. Trzeba na tym terenie za­
cierać ślady przeszłości i stawiać wielkie kro­
ki przyszłości.

Temi dwiema drogand są właśnie rozwój 
i  przewrót. Rozwój to droga powstawania, to 
droga wyłaniania się nowych kształtów, no­
wych idei, nowych tworów, to budowanie i 
tworzenie. Przewrót  ̂zaś to droga usuwania 
przeszkód, łam i trudności, to droga niszcze­
nia i wysadzania starych budowli, ło pokony­
wani e oporu.

Rozwój może być powolniejszy i szybszy, 
może być procesem stopniowego, zwolna się 
posuwającego przekształcenia dawnych form, 
lub szybkiego, stanowczego tworzeni® nowych 
Jaktów.

Podobnie t przewrót może być spokojniej^ 
my lub gwałtowniejszy, może być aktem po- 
iwolnego, stałego burzenia i usuwania prze­
szkód, ale może być i wstrząsającym podsta- 
Jwamł starych form ciosem gwałtownym i na­
głym, może być uderzeniem rozwalającym za 
ijjednym zamachem opierające się siły.

Na tern opiera się właśnie oddziaływanie 
ka siebie obu czynników; rozwoju i przewrotu. 
Jm przewrót jest gwałtowniejszy, tem i rozwój 
jest szybszy, im zaś przewrót odbywa się po- 
iwokiiej, ten i rozwój przybiera powolniejsze 
tempo.

Istnieje zatem między nimi Ścisły związek

i  ■■■■ ■
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Na marginesie.
' . K o z  nae za swych młodzieńczych lat, za- 
fciytując się fantastyczneini opisami walk bia­
łych z tybulczemi plemionami Ameryki, nie 
był pełen podziwu dla tych. pierwszych osad­
ników - sąuatterów, których nieprzeparta żą- 

Uza czynu gnała ze stron rodzinnych na nie- 
p*wrae jutro śr&j dzikich preryj pókocą^j, lub

ALEKS!’ ŁŻEMSKI.

„Zesłany na czas trwania stanu wojen­
nego, wzmocnionej i zwyczajnej ochrony", 
tak brzmiał, na moim dokumencie więoien- 
nym, wyrok administracyjny żandarmerji 
carskiej.

Czyż przypuszczać mogłem óboć na chwi­
lę zniesienie stanu wojennego w Polsce, któ­
ry od 1863 roku trwał nieprzerwanie.

Więzienia etapowe od czasu ostatniego 
powstania aapetnione były przeważnie Po­
lakami, a Królestwo Polsko było kolonją 
karną dla oficerów i urzędników rosyjskich,
0 przeszłości kryminalnej.

Oswoić się nie mogłem z tą straszną my­
ślą, że wśród stepów orenburskioh przyjdzie 
mi przebyć eałe lata...

W wiosce, w której odbywałem zesłanie, 
było Polaków 35-ciu, pozostałych dwudziestu 
należało do różnych narodowości, gnębionych 
przez państwo carów. Bardzo wielu zesłań­
ców, skazanych za lżejsze przestępstw® kry- 
•mkiaine, podszywało się pod miano „poli­
tycznych* i dyskredytowało nas tylko Wobea 
miejscowej ludności, która w czambuł zwala­
ła ich przestępstwa na politycznych. Rząd 
♦araki, mieszając kryminalnych przestępców
1 politycznych, działał celowo i tendencyjnie. 
Na skraju wsi, w wynajętym od atamana ko­
zackiego domu, mieszkało nas pięciu Pola­
ków. Dr. fiłoaofji, tow. -Korczyński, inżynier 
Swiłek (z ligi Narodowej), ob. T. R., student 
politechniki ryskiej, ł nas dwórh łodzian. 
Dla zabicia tęsknoty za krajem studiowali­
śmy z zapałem nauki społeczne i przyrod­
nicze.

Węzły przyjaźni zacieśniły się pomiędzy 
nami tak silnie, że jeden za drugiego gotów 
Jt>ył w ogień skoczyć.

Ra-z, siedząc, jak zwykle, przed domem, 
,y  drżysty dzień jesienny, dyskutowaliśmy z 
tajędeoe doktxyaerskiem nad kwestją ideali-

— ale niema żadnej sprzeczności. Rozwój f 
praewrót są to dwa czy uniki tworzenia nowych 
form, dwa czynniki urzeczywistnienia się no­
wych idei, dwie funkcje postępu, które vrza- 
jescfvie się uzupełniają.

Potęgą, która dz;ś wylania się z odmętów 
panujących warunków, która wschodzi światu 
Moiioem oczekiwanego jutra — jest socjalizm. 
tJ podstaw urzaczywieta iehja się socjalizmu 
leżą: ęówpież oba te ezynajtó — siła twórcza 
rozWOju i aiła niszcząca przewrotu. Siły te 
działają wspólnie dla jednej sprawy. Drogą 
powolniejszego przewrotu odbywa się nisze ze­
nie starego porządku kapitajhtycruęgo, po- 
rzadku wyzysku { krzywdy społecznej, odbywa 
eię pokonywanie oporu buriuazji, która ni® 
choe ustąpić z uprzyvdlejowan&go stanowi­
ska, która uporczywie broni swego stanu po­
siadania. Ale należy wyraźnie sobia uprzytom­
nić, ie przewrót nic ponadto uczynić nie może. 
Przewrót miszczyć może świat wyzysku, ale nie 
zdoła nam stworzyć nowej budowli  ̂ świata 
pracy i sprawiedliwości. Tu rozpoczyna się 
rola twórczej siły rozwoju. Tu do głosu docho­
dzi potęga pozytywnej twórczości socjalizmu. 
Niechaj sobie to zapamiętają cl wszyscy, któ­
rzy w przewrocie widzą alfę i omegę ruchu 
socjalistycznego, w których wyobrażeniach 
przewrót dorasta do godności celu 5 przera­
sta sam socjalizm, niech postarają się zrozu­
mieć, żo przewrót to nietylko droga wiodąca 
nas do eelu, ale to jedna z dwóch zasadni­
czych dróg bez których nie może być zwycię­
stwa, jeden z dwóch kierunków, których rezul­
tatem będzis urzeczywidnienie socjalizmu.

A jeżeli tendencja przewrotowa przybie­
rze gwałtowniejsze formy, jeżeli epotężiiiejo, 
Skupi ®ws siły i uderzy Żelaznem, krzepkiem 
uderzeniem w spróchniały gmach ustroju ka­
py ałistycznego, jeżeli przemieni się w ogień i 
pożar rewolucji społecznej — niszczącej za je­
dnym zamachem stary porządek i pokonywu- 
jąs«j od jednego uderzenia opór burżuazji — 
będzie to czymjukiem swabtdnego, nieznanego 
dotąd rozwoju, będzie to momentem, który ze­
zwoli odtąd nieskrępowanej żadnymi przeszko­
dami sile twórczej — spotęgować swoje dzia­
łanie. Rewolucja se,m$ nie postawi ani jednej 
cegiełka Pr^  będbtfh&jutęą gtJejalizńiU — 
USńJiąwbzy wSjęlkie ̂ przeszkodyó— przyśpie- 

. j  tempo tworzenia.
Ze współdziałania obu sil, z ifch wzajem­

nego oddziaływani® na siebie i na wydarze­
nia *— powstanie tryumf srcjąKzimj, urzeczy- 
wfetetonle wyższej formy gOSpoiłamo - pełi-

Należy zatem zdać sobie jasno sprawę ze 
znaczenia obu tych pojęć, zrozumieć, że każde 
z nich w procesie urzeczywistniania. socjalizmu 
inną odgrywa rolę. Socjalizm kroczy drogą 
rozwoju, przewrót zaś postępuje przed nim i 
usuwa z drugi przeszkody. -vV len sposób od­
bywa się pochód ku zwycięstwa.

przeciwnościami szłł naprzód, aż wreszcie o-
brawezy dogodne miejsce, palili 1 kareto wab 
las, usuwali głazy i kamienie i użyźniali zie? 
imę, przygotowują* grunt pod praysdy posiew.

Czytając pracę zbiorową iiasayeh towarzy­
szy, pracę, która w tych dniach p. t. *Z dzie­
jów Prasy Socjalistycznej w Pok»e“ ukazała 
Kię z druku, nikncmoli przychodzą na myśl o- 
wi pierwsi pionierzy kultury w miejscach, 
„głizśe dotychczas nie było ftajdu ludzkiej ato- 
py“-

.Tak tamci, szli towarzysze nasi, pierwsi 
pśenjerzy idei socjalisty czuj w Polsce, poprzez 
mroczne lasy reakcji, znosząc, gtód i niedosta­
tek i tworzą-c „awangardę rewolucyjnego ra­
diu proletarjatu polskiego".' I juk tamci, oo- 
Hykaj-ąc aię co krok o kamienie, wśród syku ja- 
Idffwitŷ Jr węży — szpiclów i drapieżnych o- 
ebranników carskich, szli niezmordowanie na-

przód, niepomni Rozsądnych" przeshdg, za* 
palrzeni tylko w ewójj daleki, lecz świetlany 
eeL A jak pierwsi chrześcijanie, uchodząc 
przed prześladowaniem Rzymu Cezarów  ̂ w 
podzwosiach katakumb głeefD światu polrrą 
No wiń ę, tak oni, dobrowolni ofiarnioy i apo­
stołowie Wolności, z podziemi swych nieśli wy­
zwolenie ducha — ludziom ducha i wyzwole­
nie pracy — ludziom pracy.

Ginęli dziesiątkami, e-etkami (zapełniali 
więzienia carskie, leoz na ich miejsca przy­
chodzili inni i, zapełniając szczerby w szere­
gach, z tym samym zapałem i nie mniejszym 
samozaparciem kontynuowali dzieło uświada­
miania polskich mas robotni ozy eh.

Za tę ich pracę trudną i żmudną, za te ith 
lata męki i udręki, za tę ich bezgraniczną aa- 
moofiarność i poświęcenie — cześć Im!

Roman Boski.

Szwajcar kolejowy i łamistrajk z Ameryki—-kandydatem na
wicem inistra w P olsce.

Dr. Adam Próchnik,'

jeszcze dzikszych selwasów południowej Amo­
ry kil

Z toporkiem u pasa, w pojedynkę, często 
nawet bez brani palnej, ale zato z dużym za­
sobem energii i nieugiętej woli szli ci dobro­
wolni wygnańcy w dziewicze, pófenrocze lasy 
Amazonki, krok za krokiem torując sobie dro­
gę wśród syku jadowitych wężów i ujadania 
drapieżnych zwierząt, których błogi epokój 
zakłócali. Niestrudzeni, niezrażeni żadnemi

Napływ zamorskich wieSśośd do kraju i 
ich wpływy na zamku zaczynają nas niepo­
koić. Ni© zwracoiiómy całki om uwagi, kiody 
niektórzy' z tych panów spełniali ewe posłan­
nictwo, wyznaczone lm przez wyehcdźtwo pol­
skie, i wracali do Stanów Zjednoczonych. Mu­
simy wszakże Interesować się bliżej wszyst­
kimi, który po wyższe urzędy sięgają i wy­
głaszają opinio polityczne.

Aeumpt do tego artykułu dały nam dwie 
rzeczy: inter wiew z p. Witkowskim, ogłoszo­
ny w „Tygodniku Ilustrowanym", i obecność 
tu w Polsce osób, które eię od nas w imię 
prawdy sprostowań domagają. W świetle 
relacji tych osób powinszować -należy „Tygod­
nikowi Ilustrowanemu", że adołał uzyskać u 
p, Witkowskiego posłuchanie, acz przecież z 
zegarkiem w ręku. Nie każde bowiem pismo 
może sobie pozwolić .na drukowanie elów, 
dyktowanych przez tak dostojne usta, jak w t z ®- 
komego „asystenta superintendenta kolei 
New York Central", w rzeczywistości zaś „kler­
ka", który... w specjalnej liljęrji za balaskami 
w środku poczekalni kolejowej służył informa­
cjami o rozkładzie pociągów.

Niechaj nam więc wolno będzie przypiąć 
choć kilka listków, bodaj skromnie laurowych 
(choć mogłyby być inne) do tego wieńca, któ­
ry na skroni wielkiego naszego rodaka uwił 
ilustrowany tygodnik. Czyniony to pośpiesz­
nie, zanim redakcje pism humorystycznych i 
inne pośpieszą za poważnym przykładem „Ty­
godnika'' i ku niemałej ucieszą rzeczoznaw­
ców zamieszczą faehawo-kolejowe poglądy p. 
Witkowskiego na sprawy komunikacji.

Pośpiech tein dyktują mam notatki ostat­
nio w prasie zan>ieszc®cra«, wedle których p. 
Witkowski ma zostać wieeministrem kolei!!

Niezawodnie, że duża praktyka ragraniez- j 
®a i stosunki, fachowe wreszcie wykształce­
nie »ą kapitałem, który państw© po winiło wy­
korzystać. Szczególniej zaś stosunki s Amery­
ką zeszły już tak daleko, ie  nieodzownym jest 

; nieomal mieć w Polsce wiceministra kolęd,
[ któryby wydeżdżającyro na drugą jiółkulę ro­

dakom umiał dać Informacje o roskładrie po­
ciągów po tamtej stronie Oceanu.

Zarówno ta przyczyna, jak wreszcie rze­
czowa, a tak prawdziwa, jak to, że był asysten­
tem na kolei New York Central, ocena dzia­
łalności osób i grap polilyotnych na wyeh-odż- 
twie zmuszają nas zająć się życiorysem p. Wit­
kowskiego.

Początek jego wielkiej karjery „kolejo­
wej" nie byle ozem się zaczął. Z początkiem 
20 stulecia wybuchł strajk wielki w Kanada®, 
dla którego stłumienia potrzeba było łamistraj­
ków i i oh organizatorów. Wielkie idee społecz­
ne, nadarzająca się misja, nię pozwoliły peaai 
W. pozostać bezczynnym. Jak do miejsca świę­
tego jedzie więc p. Witkowski zwalczać tytói 
„krnąbrnych" robotników aż do KanadyH

■Wytrwała praca „ideowa" nie pozostał* 
bez rezultatowi Strajk zoetał złamany, ą p. 
Witkowski ©trzymał pieiwsze rekotneadacje 
zdatoości do sluiby kolejowej. Wćwezes to 
dostał posadę na etacie robotniczym kolei New 
York Central. Przez długie lata społeczeństwo 
polskie pozbawioce było jego cennych zdol­
ności.

Z zapałem oddał się informowaniu po­
dróżnych z dziedziny rozkładu jazdy, żął zai 
wyłącznie z Amerykanami. Ale wojma euro­
pejska nie pozwoliła pleśnieć temu wzniosłe­
mu umysłowi. Już z roku 1915 na 1918 wra­
ca do życia poiakiego i wysuwa się na czoto
polityczne, organizując jako prezes któregoś 
gniazda sokolego w Nev.* Yorku, — 6 pat  tań­
czących mazura na bas;/.' polski organizowany 
przez p,p. Padatewskich.

Mazur udał kię znakomicie, a zasłuźmY 
prezes mógł się poszczycić nietylko sukces cni, 
ale i czekiem na 50 dolarów, ofrz-mianym od 
pp. Paderewskich. (Ogłosaou© w „Telegram 
Codziennym'1). Niezadługo polityczne i ©pgaui- 
zacyjne zdolności jego zo;3tały wyżej ©ceniono-

Na liście płataych urzędników w nacho­
dzonym przez prokuratorję New-Yorską „Bia­
łym Krsyżu" figuruje już p. Witkowski t  kw°*

tycznego i materjaltstycznego pojmowania 
dziejów, gdy wtem z krzykiem, zdyszany 1 
okrwawiony wbiegł jeden z  zesłańców, o- 
świadczając, że kozacy dekonywują pogromu 
na Polakach, mieszkających we wsi, z przy­
czyny, że jeden z rzezimieszków warszawskich 
arami! w sprzeczce śmiertelnie kozaka.

Ozyn tem podniecił mieszkańców wioski 
ł po chwili tłum kozaków, wyrostków i ko­
biet, uzbrojony w strzelby, saabie i drągi, idąc 
od domu do domu, wy włóczył Polaków i bil 
bezlitośnie.

Ci. którzy bronili się, padali zabici pod 
ranami rozwścieczonej tłuszczy. Policja wio­
skowa, złożona z kozaków, pochowała się ce­
lowo po kątach. UrLadnik z strażnikami wy­
jechał przed zajściem ze wsi, na objazd swe­
go ucząstku. Nie pomogły prośby i błagania 
nieszczęśliwych, kobiety gryzły i drapały ka­
towanych, powtarzając z wściekłością: „Pom­
nij swołocz, eto za Siergiejal"

Na błaganie bitych Polaków, że nie mogą 
wszyscy odpowiadać za jednego bandytę, od­
powiadano z fanatycznym wrzaskiem: ,,Za
Poljaka-razbojnika pust wsio podoohnutl"

Tłum zbliżał się d© naszej chaty... Zda- 
fekia dolatywał nas przeraiiiiwy krzyk katowa­
nych: „O Jezu, Je*u!“, „Ratujcie!", „Męża 
mi za-bi-i-lil", zawodaila przejmująco tona 
jednego z zesłańców.

— Co robić? — blady, jak płótno, drżąc, 
jak listek, po wiar raf przerażony dr. K.

— Bronić eię ©o upadłego, — odpowie­
dzieliśmy zgodnie z zaciętością i mocą.

Zatarasowaliśmy drzwi, okna, a każdy 
z  nas, ściskając w ręku karabin, czuł, że to 
może ostatnie chwile jego żyd®.

— Wystrzelamy naboje, a potem siekie­
ry puścimy w ruch na psubratów! — wyrzekł 
rozkazująco inź. S.

— Pomścijmy niewinnie pomordowa­
nych, do ostatniego tchu!—re łmml w oczach 
krzyczał podniecony tow. K.

— Do upadłego! — wołaMmy wszyscy, 
dziwnie podnieceni i rozgo.rąozkowani,

Po chwili gruchnęły jednwtteśnie na-ze 
salwy. Tłum, nie spo-diiewając ®ię takiego

praywitanla, zatrrymał się z respektem w pe- 
wnetn oddaleniu, a potem gradem kul obsy­
pał również nosze okna.

Kanonada obustronna trwała 10 minut. 
P© pewnym czasie ucichły strzały, a jeden z 
kozaków wezwał mas do poddania się. Od­
powiedzieliśmy mu, że nikogo we wsi nie za- 
czepialiśmy, bójek nie urządzamy i nie ma­
my powodu oddawać się na pastwę rozbes­
twionej Huszczy.

— Spalimy w«&! — zawyły kobiety.
— Spalcie, zbóje, «Ie przed śmiercią na­

szą wyślemy nie jednego z was do czarciej 
matki! — odrzekliśmy.

Kozacy ńlokowaili się naprzeciw w ogro­
dzie, w zaroślach, i ostrzeliwali nas coraz gę­
ściej; odpowiadaliśmy coraz rzadziej, amuni­
cja nasza wyczerpywała się. Położenie nasze 
stawało się tragiczne...

Raptem strzały ucichły, a przed domem 
naszym, na spienionym koniu, ukazał się 
„uiriadnik" wraz z starszyzną ko&acką, woła­
jąc z daleka:

— Zsylnyje. pierestaiPie strielat, niczewo 
wam nd© budiet!

Odsunęliśmy zapory we drzwiach, wpusz­
czając do izby „uriadnifca", który pewnym 
krokiem wkroczył <lo środka, informując się 
o przyczynie 1 przebiegu krwawego zajścia.

Po wybawieniu na® z oblężenia, dowie- 
dwietiśmy się, że zabito 8 Polaków, raniono 
14-tu. Nazajutrz braliśmy udział w smutnym 
pogrzebowym obrzędzie. Pochowaliśmy ziom­
ków, zeszpeconych w okropny sposób, zdała 
od swoich, ma wrażej ziemi.

Żona zabitego zesłańca popadła w obłęd, 
wpatrując się godzina tnti bezmyślnie w je­
den punkt.

Sprawc® tych zajść przepadł bez wieści.
Nad grobem ofiar fanatyzmu przemawiał 

ob. T., wskazując na barbarzyństwo moskiew­
skie, które za niecne czyny rzezimieszkarPo- 
lafca uczyniło odpowied!2dalnymi wwzjwtkich.

Fanatyzm i, nienawiść rasowa — twier­
dził — to główne przeszkody w uraeczywirt-

nientu zasad Chrystusorwych i szczytnych 1' 
deałów ludzkości. Bestje w człowieku zvr>* 
ciężyć nareszcie musi miłość bliźniego, ® roz 
wój nauki t kultury wypleni chwast n ie n a w i­
ści, posiany przez piekło...

Minęło lat dziesięć... poszli precz z 
sklej ziemi najeźdcy. Niepodległa Polska * 
słowa stała się ciałem, lecz pomimo to g»da 
skręcał po dawmemu wnętrzności rzesz robot­
niczych, a skutki wojny, egoiizm Mas posiada­
jących, brak pracy, nędza i rozpacz wyp^” 
wadziła masy na ulicę. Polała się krew. N* 
pobojowisku, jak hfeny, wśród trapów i  
wać zaczęła z jednej strony komiEiiści, którzy 
żagiew nienawiści chcieli rzucić pod n a * * 0’'  
iraodzone prochy, celom uzyskania dyktatury 
nad proleterjatem, z  drugiej strony epraww 
nędzy ludu, męty społeczno, pachołkowie 
wstecznictwa wzniecali płomień menawió^ 
ażeby odwrócić uwagę pokrzywdzonych °® 
własnych win, a skierować, jak zwykle, ** 
dawnych praktyk carskich, na Żydów...

Wśród gromadki przechodniów, podoi 
conych I rozprawiających głośno na ulicy 0 
krwawych zajściach spotkałem znajome?0 
aesłania, robotnika N.

»*• Co słychać? —■ zapytńłem.
— Żyd strzelił pierwszy z dachu do

cji, co spowodowało strzały do maflii**1̂  
tów, więc bać tych psubratów! --  krzykuJ* 
zaperzony.

— Pamiętasz, bracie, pogrom Polaków* 
Miaswwej, gdzie za jednego łotra podłe U 
ofktr? — aaipytałem.

— Pamiętam — odrzekł zirwstfdw^T 
zdawało mi się, to poprze* mroki 
ucnemnloinegd szałom zaślepienia i fanaty®3’ 
przeniknęło światło tego wielkiego ws***" 
ni®, streszczającego się w słowach prosD'1** 
a głębofckfh:- „Nie czyń drugiemu, eo 
nlemihd*’-.
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H  800 dolarów miesięczni*, a więc większą 
oieoanał 8-krotnie od pensji na kolei.

Od czasu tajemniczego zlikwidowania 
wrfalalnośd „Białego Krzyża" wpływy p. Wit­
kowskiego sięgają coraz dalej. Zjawia się 
'Wreszcie na horyzoncie metropolji, aby nau­
czać maluczkich rodaków obowiązków spo­
łeczno-politycznych, a mdaisberjum komunika­
cji oddać swe kilkoklasowe wykształcenie 
■zkoine, odwagę cywilną, zrozumienie doli 
społecznej robotnika, i — informacja z roz­
kładu jazdy na kolejach Ameryki północnej.

Podziękować należy redakcji „Tygodnika 
Ilustrowanego", że wydobyła z pamroki dzie­
jowej tego wielkiego rzeczoznawcę kolei i spo­
łecznego działacza i powinszować wyboru tym 
czynnikom zamkowym, które chcą wielkiej 
finansowej odpowiedzialności zlecenia i tytuł 
'wiceministra na wyjazd do Ameryki dać temu 
Panu.

Mote to bowiem przysporzyć niemało kre­
dytu moralnego i finansowego państwu pol­
skiemu w kraju, w którym p. Witkowski tak 
fo&rdzo jest znany.

Amerykanin,

J ł O B O T H I  K", n i e d z i e l a ,  28 września {910 *

Chlaśnięcia.
Więc gdzieś jest Polska?...

►■Klech ktoś na polaki pasek z odrazą się ża-
dmie,

■Bile chce wchodzić w konszachty łdeiykalne
z „Zytą",

■a ina zjazd klechów w Gnieźnie tylko ręką 
^ machnie,
Zaraz się go ogłosi tu „kosmopolitą",
Zaraz go się szczuć zacznąe podle na wyścigi, 
Ze knuje przeciw „Polsce” podstępne intrygi I.

A więc pasek — to Polska?... Darujcie mi, 
y  drodzy
"dychającej Endecji echt - „Ideolodzy",
«le, choć: „Taki" ©brząkacie, przy pelnem 
T _ koryde,
**go mi jednak w żaden sposób nie wmówicie, 

tu narodowe, starczyło emblemat... 
el.„ Gdzie się dzieją świństwa, tam już Pol­

ski niema!...

ł(%  chłop - „kułak '1), paskarz, co drze z nas 
-p za zboże,

nie wiem jak „narodową" się ubrał eukma- 
J nę,
* nigdy w mych „Chlaśnięciach" wrzeszczeć 

» nie przestanę,
7® K) złodziej plądruje w Ojczyzny kamorze, 
f i fwł^y 00 zasłaniał się śpiewem „Chorału", 

Wę nań wzywał kzury, pomsty, kryminału!...

Natomiast tam, gdzie ujrzę Prawdy, Ducha
OKrvja  głębie,
g**ocuy polski nie było co sekunda w gębie, 

umiał ją uczcić z czołem pochylonem,
** Tego, oo miał prawo nazwać się „Miljo-

Bo ,  nem"*),
ę, ®i]fany derpdał!... Choćby chodził luzem, 

°41jy w zwykłą, roboczą był odziany bluzę!.,

choć wmawiacie we mnie z butą echt-
„sokolską", 

łjaorA*6̂  1 ciemnota są Ojczyzną, Polską, 
Ptoiao się trudzicie!... To się nie »da ua

nic!...
wciąż Jest, jak była, choć jeszcze bez

^Vlkrt t i granic,
Kie i, J®J treść, endeccy panowie i panie,

Wl w „capce z piór pawich", ni w kra­
śnej sukmanie! *). 

.Wacław dolski.
Tak nazywają w Rosji bogatych chłopów - 

* W byi?/’ ubogaconych krzywdą swoich bezrolnych 
brad.

p/e T a'Jestem mf!jon, bo za miljony kocham i 
(„Improwizacja" z III częściSEj.

,  *) SuVJnie można powiesić nawet na kiju. ale
jeszcze Polak!

ÓW“ ) .

Franek.
Ka I.

^aoi^ “łaIym uiziuifkim wózeczku, raczej 
Przy ko4HC1Łter6eh kółkach, siedział zawsze 

n L el®. na placu Trzech Krzyży. Stela 
erzaf miseczka, w której dno ur

i ^raupt pieniądz.
• Mń(rtl6dzia  ̂ * patrzył, jak to chodzą 

* w et , Talrzeć dłuigo. Często nie sły- 
d ^akżo , Wr2*skłi wego brzęku jałmużny. 

a°ga... 0Jaw nie, że ludzie chodzą! Je- 
drug^ 1>U|ga noga... I znów pierwsza i 

f*ł**wiek idzie sobie naprzód, 
gjp • węgi Złośliwie na swój kadłub.

a °gaclf v‘6 Pamięta , n ie  iak  to
, obciai Ĉ '°dzi: byl “ aly, gdy mu je 

;a> a an i 82 18 kolana... może miał czte- 
A. te ra ^ .P ię ć ... 

oą
^Woiai

6 |?®t dużr^6* ®a,ie,dieim, że przecież Franek 
°> tak y } nkt> Stary. 

ryi- Pewtniea^eli iest mały. bo bez nóg i
le v Z y le^ k t Ze^ ' -
dren*3 p^ ię ta  1s'.le<i'zi na wózku i żebrze! Ty-
£>T u ,  miał r?ce -  i»k

Tyie ^ S y T ^ ’ *  Die ^  “ Óg>
kiedy g0 ta k ^ ^ ^ b ,  ciepłych dni pamięta,
ko r t ^ ękaeil s z 2 r al° 2 WÓ2ka w Aleje! Był- 

o S A  , Al_« aa rękaah to «<>*• 
nió’n- ? widaial i ramiona, a podpó-
P «b<ki. Na ^,o ego iak on, ciotka ku-

4 ,T^ *  —— * m ^  m

tek°’ Że 0,11 już91 Ciotka mówiła nieda-
^  .szesnaście lat, a wtedy Au-

Xsmimikat Rządn w sprawie p. £isdego. 
W inien j e s t  Pan —  Nikt.
[Wydział prasowy prezydjum rady mini­

strów komunikuje:
Do urzędu prokuratorskiego w Warsza­

wie wpłynęło doniesienie, jakoby w handlo­
wym obiegu filatelistycznym w Krakowie uka­
zały się sejmowe marki pocztowe, z podobiz­
nami Naczelnika Państwa, Marszałka Sejmu 
i  Prezydenta Ministrów, wszakże nie właściwe 
znaczki pocztowe, uzębione na brzegach, lecz 
t. aw. makulaturowe odbitki modelowe na 
zwykłym papierze. W doniesieniu wskazano 
przytem, że właśnie zapas wymienionych ma­
rek makulaturowych przesłany został z drukar­
ni P. Ministrowi Poczt i Telegrafów na skutek 
jego osobistego polecenia.

Urząd prokuratorski polecił przeprowadze­
nie dochodzeni a dla wyjaśnienia, jaką drogą i 
z jakiego źródła opisane marki sejmowe po­
jawiły się w handlu filatelistycznym- Docho­
dzenie to ustaliło, co następuje:

W czerwcu r. b„ gdy modele 1 zw. ma­
rek sejmowych zostały wygotowane, p. mini­
ster poczt 1 telegrafów wobec zaintersowania, 
jakie zapowiedź pojawienia się tych marek 
obudziła w kołach sejmowych, zabrał ze sobą 
do gmachu sejimiu pewną ilość nowych marek 
w modelowych odbitkach i rozapnzedal ich 
część posłom oraz ministrom po cenie nomi­
nalnej, rozsprzedanie zaś pozostałych powie­
rzył kierownikowi wydziału poczty w sejmie, 
p. Zazulińskiemu. Temu ostatniemu, po za­
spokojeniu wszystkich posłów i urzędników 
sejmowych, którzy wyrazili chęć nabycia ma­
rek, pozostała jeszcze spora idh ilość, którą po 
pewnym czasie sprzedał po cenie nominalnej 
p. Marjanowi Sohnetowi, filateliście z Krako­
wa, otrzymawszy od niego przytem zapewnie­
nie, te  marek tych nie puści w obieg handlo­
wy, lecz zużytkuje jedynie ola swej kolekcji 
własnej i dla swych przyjaciół. Całkowita su­
ma, osiągnięta ze sprzedaży marek, została 
niezwłocznie wniesiona do kasy głównej mini- 
sterjum poczt i telegrafów. P. Sohnel następ­
nie z otrzymanych od Zazuliń&kiego marek od­
stąpił w drodze wymiany na inne marki kil­
kanaście sztuk niejakiemu Franciszkowi Wró- 
blowi z Warszawy, co stało sdę podstawą do 
wymienionego doniesienia. Po wyjaśnieniu 
powyżej opisanych okoliczności faktycznych,

urząd prokuratorski, nie znajdując w nich cech 
czynu karygodnego, dochodzenie na zasadzie 
25S art. Ustawy postępowania karnego umo­
rzył.

Pytaliśmy w „Robotniku*', czy to prawda, 
że sprawa p. Lindego ma być zatuszowana, 
jak o tem krążyły pogłoski po Warszawie.

Komunikat powyższy stwierdza słuszność 
tych pogłosek. Tylko, że w języku urzędowym 
nazywa się to „umorzeniem".

Komunikat potwierdza wszystko, co w 
tej sprawi© napisaliśmy w „Robotniku".

Wszystkiemi . markami sejmowemi o 
specjalnym wyglądzie rozporządzał p. Linde. 
P. Linde musiał wiedzieć, jako minister pocz­
ty, że marki te w handlu będą miały wysoką 
wartość. Marek tych było niedużo—180 sztuk. 
Gdyby więc chodziło tylko o rozdanie marek 
na pamiątkę, to p. Lindemu nie sprawiłoby 
trudności rozdawnictwo. W ciąigu godzi ay w 
Sejmie znalazłoby się 480 amatorów. Ogromna 
większość p osi ów’ sejmowych nic jednak nie 
wiedziała o tym upominku p. Lindego. P. 
Linde, zamiast rozdać te marki ludziom pew­
nym, oo byłoby rzeczą łatwą, większą ich 
część oddaje — swemu krewnemu p. Zazuliń­
skiemu, urzędnikowi pocztowemu. Lecz 1 te­
mu sprawia niesłychaną trudność sprzedanie 
marek po cenie nominalnej posłom! Wciąż 
jeszcze pozostaje spora ich ilość! I oto p. Za- 
zuliński sprzedaje marki — handlarzowi ma­
rek!! Komunikat każe nam wierzyć, te han­
dlarz marek zapewnił, iż marek sprzedawać 
nie będzie. Wymaga on od nas więcej jeszcze: 
wymaga wiary w naiwność p. Zazulińskie- 
go, który tak hojnie obdarowuje handlarza 
marek i liczy na jego bezinteresowność! Oczy­
wiście handlarz hojnie obdarowany — marki 
sprzedał.

A mimo to wszystko Urząd prokurator­
ski nie znalazł w oałej tej sprawie cech czy­
nu karygodnego!

Od p. Lindego marki przeszły, za pośred­
nictwem jego krewnego, do handlu.

Ale p. Linde jest ministrem Rządu facho­
wego.

Sprawa więc jego, a zatem i wszystkich 
uczestników zostaje umorzona.

Panamistą jest pan — Nikt.

P © s l ł e  o s z c z e r s t w a

p o d  b a n d e r ą  B i a ł e g o
Wczoraj na pokazie tanków rozrzucona zo­

stała oszczercza odezwa, podpisana przez ks. 
Godlewskiego, w której autor zwraca się w 
niebywały wprost sposób przeciwko zbiórce 
na prasę socjalistyczną.

Ks. Godlewski nawołując do składania o- 
fiar na rzecz marynarki polskiej, pisze w spo­
sób nikczemny, te  P. P. S., która występuje 
przeciwko wojnie na wschodzie działa za pie­
niądze niemieckie i bolszewickie.

Ten nikczemny sposób walki politycznej,

jakim operuje człowiek w sutannie, świadczy 
tjlko o jednym: albo mamy do czynienia z
człowiekiem niepoczytalnym, którego miej­
scem zamieszkania powinny być Tworki, albo 
z człowiekiem, wyzutym z wszelkiej etyki — 
z zawodowym oszczercą i bezczelnym kłamcą.

Dodajmy, te odezwa ta było rozrzucana 
z tanków, te za odezwę ponosi cąłkowitą od­
powiedzialność „Biały Krzyż", bowiem wła­
śnie pokaz tanków był'zorganizowany przez 
tę instytucję.

Kopenhaga.
(Korespondencja własna).

Żyjąc w tęsknocie za krajem, zużywamy 
całą emergję na budowę naszej organizacji i 
przyznać należy, że z dobrym wynikiem, gdyż 
organizacja nasza wzrasta z dnia na dzień — 
ilość sekcji powiększa się stale, pomimo ener­
gicznego przeciwdziałania ae strony kleru tu­
tejszego i naszej rodzimej endecji. Szykanując

nas, wyzyskują oni ambonę, konfesjonał, za­
równo, jak i mównicę na zgromadzeniach, — 
nie szczędząc gróźb i oszczerstw w stosunku 
do nas, to jednak nie wpływa na masy, które 
gamą się do nas z całym zaufaniem. W ostat­
nich czasach odbyło się ogólne zgromadzenie 
naszej organizacji, na którym został wybrany 
Zarząd Główny: na przewodniczącego powo­
łano to w. Millera, ua sekretarza tow.,F. Ant­
czaka.

powiada. — Na wóz­

ku jeździsz, jak pan! Jeszcze ci źle! A pie­
niądz uzbierany zabiera. Gdyby miał pienią­
dze, zarazby sobie kupił takio drewniane pod­
pórki; wygląda to, jak szczotka... Mógłby wte­
dy iść wszędzie, gdzieby chciał, jak wszyscy, 
tylko nie na nogach i byłby taki malutki przy 
tych dużych chłopach!

Ach, jak oni pięknie chodzą... wszyscy! 
Cała masa nóg dużych, małych, mailuteńkich— 
nóg w ciężkich butach, powalanych wapnem, 
łub błotem, albo innych w obcisłych ślicznych 
kamaszkach, albo w pantofelkach lakierowa­
nych, albo wreSiZicie nóg bosych.

O, gdyby on miał nogi, toby je stroił pię­
knie. Zarobiliby i kupiłby sobie najładniejsze 
buty i zawsze je czyścił starannie.

Chciał kiedyś wszystkie nogi, które wadzi, 
policzyć, ale prędko mu się liczby poplątały. 
Przecież nikt go rachować ani czytać nie uczy. 
Co tam kikutaikowi po nauce! — powiada 
dotika. Zresztą kiedy? W niedzielę? Też 
żebrać trzeba. W niedzielę więcej dają. Ka­
żdy idzie na spacer w świątecznem ubraniu, 
te kaleki pożałuje. Ale on ®ię uczyć będzie; 
obiecał mu „towarzysz". Zbierają się czasa­
mi wieczorami u Antka i- gadają, albo czytają. 
Kryją się przed policją, a  ciotka klnie na nich. 
Powiada, że są bezbożnika, socjalisty'.

Ale oni są dobrzy i mówią o ładnych rze­
czach, jak to wszyscy będą mieli to, oo iim po­
trzeba. Czytują rozmaite książki, gazety i „bi­
bułę", jak oni powiadają. Raz Franek sie­
dział przez cały dzień na takiej bibule, pode­
słali mu ją na wózek, bp się bali „wsypy".

Franek bardzo lubi, jak do Antka przy­
chodzą wieczorem „towarzysze". Siedzi so­
bie cichutko w kąde na tapczanie i słucha.

Ten towarzysz, co go chce uczyć, to ma
głos podobny do organów, a jak zacznie mó­
wić i wymachiwać rękami, to aż za serce ści­
eką i płakać się chce. Na/wet ciotka odchodzi 
od zmywania statków, bierze się rękami pod 
boki, słucha, wzdycha i kiyva głową.

Jakto musi być przyjemnie tak pięknie 
mówić! Gdyby on miał nogi, toby też był to­
warzyszem i możeby tak pięknie mówił...

II.
Antek zawiózł Franka do domu. Pomógł 

mu wdrapać się na pięterko. Oiotka przeli­
czyła użebrane pieniądze i schowała. Dała 
Frankowi kubek herbaty i kawałek chleba. 
Franek szybko zjadł i czekał, bo tego wieczo­
ru mieli przyjść towarzysze.

Już godzina ósma. Ciemno. Nikt nie 
przychodzi. Antek usiadł przy stole, rozparł 
się i gwiżdże. Franek wie,że on zły, kiedy 
gwiżdże.

Mała naftowa lampka, wisząca nad komi­
nem pali się ciemniej niż z wy Me, a wahadło 
zegaru poruc-za się wolno, raz w tę, raz w dru­
gą stronę.

Ciołka wyburczała syna za dzińejsae ze­
branie, a teraz śpi w ubraniu na łóżku.

Frankowi źle na tapczanie. Coś go łech­
ce w calem ciele i pod sercem, najwięcej w 
pasie, jakby drobniutkie mrówki, aż go pod­
rywa do góry.

■ — Orni już peWnie dzisiaj nie przyjdą w ca- 
le — mówi półgłosem.

— Djabli ich tam wiedzą! Pewnie ich 
,.fijoly“ przytraeiły! — burknął Antk i gwiż­
dże dalej.

Franek wie, t e  „fijoły" to żandarmi i za­

'!p
(Korespondencja w taoa).

Wiece aprewineyjne.
W ubiegłą niedzielę, dnia 21 b. m-, odbył *i£ 

w Zagłębiu szereg wieców swatanych piwa Zwią­
zek górniczy, przy epółdziałaniu p rzed staw ic ie li
Związku robotniczych Stowarzyszeń Spółdzielczy<dtr 
Wiece te wywołane zostały przez fakt, że dotyeto 
czasowe sposoby aprowidowenla robotników ko­
palnianych mają być aasadaiceo zmieniona. Kopal* 
nie chcą zrzec się aprowizacji robotniczej 1 zwróci­
ły się ze stosownym memorjałem do ministwjuo 
prowizacji.

Wspomniane »  początku wiece odbyły 
kopalniach: Kazimierz, Klimontów, Saturn, Gro­
dziec i Milowioe. Nadto na Jowiszu odbyła si? P°~ 
gadanka o robotniczym samorządzie aprowizacyj- 
mym, opartym o stowarzyszenia spółdzielcze; aa R®* 
nardzie zaś wiec byi zapowiedziany, lecz nie odbył 
eię z powodu zbyt późnego nadejścia stosownych 
zawiadomień.

Najliczniejsze, do tysiąca osób liczące, zgroma­
dzenia odbyły sdę ua Grodźcu i w Miłowicaoh; ban­
cie miejsce pod względem liczebności zajmowało 
zebranie w Klimontowie. To ostatnie zasługuj* na 
szczególną uwagę głównie dlatego, że właściwie 
nie był to wiec Związku górniczego, lecz zebranie 
wolnego miejscowego Stowarzyszenia spożywców, 
pozostającego wciąż jeszcze pod wpływami reakcji 
społecznej; zebranie to jednak, ulegając żywtoto- 
wemu naporowi tłumnie zgromadzonych robotni­
ków stało się wiecem aprowizacyjnym, na którym 
przyjęto uchwały ogólne, wystawione przez Zwią­
zek górniczy. ,, f

Oto uchwały, powzięte w Grodźcu, MHowioacb 
Klimontowie i na Saturnie:

Uchwała L Robotnicy kopalni (Grodziec, Ml- 
lowice, Klimontów, Saturn) zebrani na wiecu da. 
21 września 1919 r.

wzywają cały proletariat Zagłębia do maso­
wego wpisywania się do powstającego „Robotnicze­
go Stowarzyszenia Spożywców w Zagłębiu Dąbrów­
ek im” ; na tych zaś kopalniach, gdzie już iatnteją 
stowarzyszenia również do masowego w pisyw ania 
eię do nich, a to w celu przekształceniu tych z n - f  
szeó na świadome swych zadań organizacje prolfr 
tairjackie.

Uchwala II odnosi się do obecnej sytuacji *• 
prowiaacyjaej w Zagłębiu i brzmi jak następuje! 

Robotnicy (i t. d.)... postanawiają:
Wobec projektu zrzeczenia się przez kopalnie 

aprowizacji robotników w Zagłębiu przejąć całą 
aprowizację robotniczą w ręce spółdzielczej orga­
nizacji robotniczej, która zajmie się podziałem pro­
duktów, jakie dostarczy Ministerjum Aprowizacji 
Organizacją tą winno być powstające „Robotnicze 
Stowarzyszenie Spożywców Zagłębia Dąbrowskie­
go-  — wag! /dnie Istniejące dotychczas po kopal­
niach stowarzyszania spożywców, Jeśli powiększą 
dostatecznie liczbę swych członków i działać będą 
w ścisłynł porozumieniu a wymienionym „Robot­
niczym Stow. Spod. Zagłębia Dąbrowskiego". Pro- 
wadzeuie stosownych pertraktacji a Ministerjum 
Aprowizacji i z zaiządami kopalń powierzają ro­
botnicy przedstawicielom Związku Zawodowego 
Rob. Przem. Górniczego w Dąbrowie i przedstawi­
cielowi Związku Robotniczych Stowarzyaseó Spół­
dzielczych w Warszawie, zaznaczając, ie  układ wi­
nien być zawarty w taki sposób, aby wydahd na 
aprowizację robotników, ponoszone dotychczas prze* 
kopalnie, obciążały je w dateym  ciągu I w żadnym 
razi* nie były przeniesione ani na orgamteacj* W  
botuicze ani ua Ministerjum Aprowizacji.

Na Klimontowie — obecnych około 300 osób— 
przyjęto pierwszą uchwałę jednogłośnie, drugą P1*? 
trzech wstrzymujących się.

Na Saturnie — obecnych około ICO osób — 
bie uchwały przyjęto Jednogłośnie.

W Milo wicach — obecnych około 1,000 osób — 
obie uchwały przyjęto jednogłośnie i  entuzjasty**' 
nie.

Na Grodźcu — obecnych otooto 600 osób -■ 
bie uchwały przyjęto eatuzjastyraalp przy dwóch 
glosach przeciw.

Na wiecu na kopaM „Kaźmiera" przyj?*8 ***. 
3tała uchwała następująca:

czyn* się strasznie bać o Gwoździka, to#°
warzy&za, oo ma go uczyć czytać, a tak p1? 
nie niówii. ■v- m‘

Lampka pali się ctamniej n a  zwykie, ,_
wahadło porusza się strasznie wolno, 
puk, puk!.- Puk, pukl-. Puk!.- puk!-~ ■ 
inek drgnął calem dałam. ' (

Antek stanął, nasłuchując. ^  , a
— Otwórzcie prędko! — woła ktoś

drzwiami. Aami
Antek poznaje po glosie, prędko

odmyka.
— Wsypa! — mówi tamten w pr j.‘rte . 

Marynarza aresztowali. Zniszcz bibułę- ^  
ba Gwoździka zawiadomić, Żelazna 22

Drzwi się zatrzasnęły. Słychać 
zbiegających nóg. gj-

Ciotka zerwała się z łóżka i PT*8’

— Rewizja! Niech mama prędko .ozpali
ogień na kominie. , ,

Ciotka wymyśla i narzeka, If®* 
pala. Antek wyciąga z kątów bibuł? i 
nie pcha ją pod blachę. .

Na kominie bucha ogień i sklerozą 
ki jadła w jakimś garnku.

Franek drży. ( ... ,___
Słyszał wiele razy, jak “ 5f f . Q w 

sze o rewizjach i żandarmach, f 10 <
zieaiu źle, że tam bitą, mordują.

A nitek spalił wszystką bibułę, bierze 8 
kołka czapkę. .

Puk, puk. puk! Puk, puk, puk, puk..., ^
— Kto tam? — pyta Antek, stając jak 

slup na środku izby.
— Depesza!
Antek wiesza czapkę i mówi spokojnie.

Puk,
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Robotnicy — (...i t. d.) wzywają wszystkich 
robotników „Kazimierza" i  okolicy, aby wstępo­
wali jaknajliczniej do stowarzyszenia „Robotnik** 
na Niemcach, a to W celu przekształcenia tego sto­
warzyszenia na organizację klasową i doprowadze­
nia do powstania jednego wielkiego stowarzysze­
nia w Zagłębiu Dąbrowskim.

Uchwala ta została przyjęta masowo przeciwko 
trzem glosom, pomiędzy którymi zaznaczyć należy 
glos p. Smolarskiego, mechanika z kopalni i do­
tychczasowego przewodniczącego w stowarzysze­
niu. P. Smosarski podnosząc rękę przeciw tej u- 
chwele ujawnił publicznie, że będąc kierownikiem 
stowarzyszenia jest przeciwny masowemu napływo­
wa nowych członków. Żadna inna uchwala na tym 
wiecu prze* nikogo przedstawiana nie była. O za­
chowaniu się p. Smosarekiego wspomniałem u- 
myślaie, ponieważ jest ono znamienne dla działa­
jących dotychczas w Zagłębiu stowarzyszeń, któro 
niemal wszystkie bynajmniej nie mają ochoty do 
przyjmowania nowych członków.

J. H.

Płock.
(Korespondencja własna).

Pisaliśmy w swojej ostatniej korespondencji 
o przerwaniu robót publicznych i wysłaniu dele­
gacji robotniczej do Mimsierjum robót .publicznych.

Na skutek powrotu delegacji zwołana zostało 
posiedzenie plenarne Rady Del. Robot, dnia 20 b. 
m. w sprawie bezrobotnych. Po sprawozdaniu de­
legatów Rada uchwaliła wniosek następujący, 
treść którego była wysłana do kierownika robót 
publicznych, p. Tarczyńskiego:

Ponieważ iostal przyznany kredyt na miesiąc 
wrzesień, a według zapewnienia ministra 1 na pa* 
idziernik, żądamy stanowczo przyjęcia na roboty 
publiczne minimum 200 kobiet, które najbardziej 
tej pracy potrzebują, mając na względzie wdowy, 
obarczone liczną rodziną i  bez żadnych środków 
utrzymania.

Tu trzeba nadmienić, że Rada Del. starała się 
tę sprawę załatwić przez delegata. Na skutek od­
mownej odpowiedzi przez tegoż inżyniera dnia 22 
b. m. kobiety bezrobotne udały się wszystkie, w 
liczbie około 400, z żądaniem dania im pracy, lecz 
ów pan nie chciał z nimi rozmawiać i zatelefono­
wał po policję miejską, a potem po policję powia­
tową, która poczęła rozpędzać tłum kolbami tak, 
Że jedną kobietę, Józefę Muchowską, matkę troj­
ga dzieci, odwieziono do szpitala św. Trójcy; na­
stępnie zostały pobite: Józefa Orlikowska. Franci­
szka Kania, Józefa Jabłońska, Wiktorja Myczek i 
Zofja Żółtowska.

Najlepiej się popisywał w tej wyprawie na 
bezbronne kobiety p. naczelnik policji powiatowej, 
p. Sztabhole, lecz tłum nie ustąpił; U a krzyk strasz­
ny przybył przedstawiciel R. D. R„ który przesz­
kodził policjantom. Chciano go aresztować, na co 
kobiety nie pozwoliły.

Dopiero wtedy komisarz rządowy, widząc, źe
0 ile praca nie będzie dana bezrobotnym, dojdzie 
do większy di awantur, po porozumieniu się z kie­
rownikiem robót, p. Tarczyńskim, zgodził się dać 
pracę 110 kobietom. W chwili, gdy komunikowano 
to delegaeji, p. Turczyóski ośmiela się mówić, ie  
jest przeciwny daniu pracy kobietom, ten pan, 
który sprowadził policję na spokojną ludność, któ­
ra  potrzebuj© pracy 1 chleba. Pytamy, jak długo 
jeszcze będą przedstawicielami porządku publicz­
nego tacy panowie, którzy sami zakłócają spokój
1 wywołują aoarchję w kraju.

K.

Lubl'D,
(Korespondencja własna).

S tra jk  kelnerów  w Lublinie.

Zrzeszeni restauratorzy i  cukiernicy, w wal- 
ee z pracą kelnerów, nie przebierają w środkach.

Nio ich nie obchodzą dekrety i  rozporządze­
nia, wydawane przez Urząd walki z lichwą. Za 
wszelką cenę chcą pozostawić kelnerom procenty 
dopisywane, względnie pobierane napiwki, wbrew 
rządowemu rozporządzeniu.

— Fijoły. Psiakrew! To i Gwoździka 
zaaresztują. 

Puk, puk, puk. puk!...
Antek otwiera.
Do stancy JM pakuje się paru żandarmów 

i dwu eh cywilnych; żołnierze i  karabinami 
©tają przy drzwiach.

Poozyna się przewracanie manatków i ob­
macywanie gratów. 

Ciotka mruczy pod nosem, oburzona.
Nie znaleziono nic.
— Z nami! — rzucił jeden z żandarmów 

do Antka.
Żołnierze biorą go miedzy siebie.
Wychodzą.
Cisza.
Na łóżku, na poprze vicwanej pościeli sie­

dzi ciotka i płacze.
Frankówi jest tak. jakby mu serce wy­

jęli, lak pusto, okropnie.
„To i Gwoździka zaaresztują" huczy mu w 

głowie. Żandarmi biją i mordują. W więzie­
niu  ile... Gwoździka trzeba zawiadomić. Że­
lazna 22 m. 40. Żandarmi biją w twarz. Gwo­
ździk taki ładny.

Franek się wzdryga.
Kto zawiadom! Gwździka?..
Ja!
Ja!.. Ja!...
Spojrzał na swoje kikuty, żal go szarpie, 

jakby mu pies kasat wnętrzności.
Płacze. Omal mu piers' nie pękną od 

łk ań
Płacze.

Łzy nie /.mywają po-iuei Gwoździka, nie 
zagłuszają łkania gtosu echowego: trzeba 
Gwoździka zawiadomić!,.. Żelazna 22 m. 40!

A więc robota anarchistyczna, bo interesy 
konsumentów (przepraszam, własna kieszeń) w nie­
bezpieczeństwie.

Ostatnio panowie ci wystosowali od lubelskiej 
prasy komunikat, w którym chcą za wszelką cenę 
otumanić opinję publiczną m. Lublina, przedsta­
wiając kelnerów, jako „bolszewików", zarabiają­
cych nawet przeszło 3,000 kor. miea. Pomijając 
cały szereg kłamstw, które mają posłużyć do zwró­
cenia opinji przeciwko kelnerom, podkreślamy je­
dno:

Twierdzenie pp. właścicieli', i i  kelnerzy zara­
biają do 3.000 kor. rnies., jest jeszcze raz powta­
rzamy, kłamstwem.

Chyba, ie  panowie ci biorą pod uwagę jedno­
stki (już nieliczne, dzięki akcji Związków), nie­
uczciwe, popełniające nadużycia.

Jeżeli weźmiemy pod uwagę, m każdy kelner 
ma w miesiącu 7 dni wolnych od pracy, t. zw. wy­
chodnie, oraz dr.'te, w których jest zarobek mały, 
« to z powodu braku publiczności w zakładach,— 
to przeciętny zarobek kelnera stanowczo nńe jest 
■wyższy od zarobku wykwalifikowanego robotnika 
fabrycznego.

Praca zaś kelnera jest nadzwyczaj denerwują­
ca i wyczerpująca. Mamy znamienne fakty, M kel­
ner po przepracowaniu 20 lat, traci zupełnie zdro­
wie. Panowie zaś knsjpiarze robią świetne Inte­
resy. Średni zakład gastronomiczny, mający dzien­
nego targu, przeciętnie biorąc, 8.<X>0 kor., zarabia 
na czysto 1.000 kor., po opłaceniu wszelkich kosz­
tów. CzyR około 30.000 kor. miles. Jest to olbrzy­
mi procent Zarobek ten przewyższa pensję'dzi­
siejszą Naczelnika Państwa i  Prezydenta mini­
strów.

Jest to obliczenie ścisłe. Jesteśmy fachowca­
mi w swoim zawodzie., to też z ołówkiem w' ręku 
pow-yżKM mażemy skonstatować.

W zakończeniu zaznaczyć należy:
Kelnerzy od postulatu 10% w restaur. 1 15% 

•w cukierniach, kawiarniach Ł t. p., wypłacanych 
przez bufet od zainfeasow&nej sumy, nie odstąpią 
w (żadnym wypadku. Gdy to nastąpi, zarówno pu­
bliczność, jak i kelnerzy, będą i  tego zadowoleni, 
a sprawa ta raz na zawsze zostanie załatwioną.

Nio zgadzając się, właściciele wykazują jasno 
swoje cele: pozostawienia pracowników na pro­
centach dopisywanych, względnie napiwkach, ob­
ciążając przez to publiczność, natomiast podniesie­
nia i tak cen wygórowanych już nadmiernie (nie­
proporcjonalnych do rynkowych) w myśl swoich 
zapowiedzi w bomumkaoie, do 60%.

Wystąpienie kelnerów w Lublinie poprze ca­
ła lubelska ldasa pracująca, przedewsizystbiem 
bratnie zawody.

Kelnerzy, zcentralizowani w Contr. Związek 
Zawód. Rzpl. Pol., moralnie i materjatni© będą 
sprawę popierać, aby została uregulowana w myśl, 
ich postulatów, na wzór Warszawy.

W 'Warszawie sprawa ł* jest już przesądzona 
i  jako zadecydowana w Mmiiislerjum pracy, w ży­
cie już weszła.

Upór więc pp. właśritliell lubelskich na nic się 
nie zda. (ki).

Powiat Kielecki.
(Korespondencja własna).

P. Kondracki, dzierżawca majątku Łabędzio­
wa, oskarżył w policji (w Morawicy) Stanisława 
Siudę, iż powiedział, „że będą rżnąć Żydów i pa­
nów", co jest ■wierutnym fałszem, gdyż Stanisław 
Siuda nie chciał w nocy wywozić zboża i  poma­
gać p. Kondrackiemu w szmuglu, za oo na Siudę p. 
Kondracki rzucił takie oszczerstwo, nadmieniając 
w policji, i® Siuda namawiał do strajku, oo jest 
c-aj wierutnie jazy m fałszem, co stwierdza służba fol­
warczna dworu Łabędziowa wlasnoręczneml pod­
pisami.

Kiońąc powyższe pod uwagę, żądamy natych­
miastowego wypuszczenia Stanisława Siudy, w 
przeciwnym bowiem razie Związek .zawodowy ro­
botników rolnych nie bierze na siebie żadnej od­
powiedzialności aa następstwa, wynikłe z tego po­
wodu.

Zaznaczamy, że wyżej wymieniony Siuda zo­
stał aresztowany i  osadzrany w więzieniu w Kiel­
cach, mimo to, że służba powyższago dworu była

Gdrie jest Żelazna? Jak się tam  idzie z
Czerniakowskiej? Kto zawiadomi Gwoździ­
ka? :

Ja!.„
Pójdę na rękach.
Ciemne źrenice świecą w drobnej chudej 

twarzy. Patrzy po izbie. Ciotka przez sen 
wzdycha.

Franek chwyci? leżącą obok niego czap- 
czynę i zsunął się z tapczanu.

Cichutko pełznie do drzwi. Tylko przym­
knięte po wyjściu tamtych..

Wysuwa się z izby, spuszcza się powoli ze 
schodów.

Och, siły ma dużo, ręce jak z żelaza. Bra­
ma jeszcze otwarta. Wykuśtykał się na uli­
cę i zatrzymał w rozterce.

W którą stronę iść?
Zwraca się na prawo, na chybił trafił. 

Posuwa się szybko w prostym  kierunku, dąży 
tak  czas jakiś, aż przechodnia zapyta, czy do­
brze idizie do Żelaznej.

— Dobrze, ale to jeszcze bardzo daleko!
D a - le -  bo!...
Franek patrzy przed siebie, A te kawał­

ki nóg bolą, — niema grubej podkładki w 
■odzi en i u.

Kamienie... Kamienie...
Kuśtyka.
Domy czarne, wysokie, milczące... Po ką­

tach czai się strach, większy od Franka.
Kuśtyka. Bałykuje...
Dowlókł się Piękną do Marszałkowskiej. 

Bramy już pozamykane, lecz na ulicy ruch.
--Idą wszyscy na nogach prędko, lekko... 

I  ręce ich nie bolą. Czasami się jakaś kobie­
ta  obejrzy za Frankiem.

u p. komisarza, prokuratora l sędziego śledczego, 
wsędzie oświadczając, ie  to, oo p. Kondracki po­
wiedział, jest kłamstwem.

Pili śsftM ii 
i prasa iGialistpa.

Było to na parę la t przed wojną.
Na Węgrzech.
Andrea-© Ado, najwybitniejszy współcze­

sny poeta węgierski obwieścił, że pisywać bę­
dzie jedynie do organów prasy robotniczej, al­
bowiem jak rzeki „tylko one wiodą uczciwie 
i bohatersko walkę o zwycięstwo prawdziwej 
kultury".

Andreass Adi został przez oficjalne sfery 
społeczeństwa zbojkotowany tak, jak i Karol 
Kernsloek, znakomity węgierski malarz, który 
również pisuje jeno w prasie socjalistycznej, 
tak  jak wielu innych.

iBylo to przed wojną europejską.
Dziś przez świat przechodni fala socjali­

zmu.
Wkraczamy w atmosferę socjalizmu.
W szeregach tego socjalizmu staje poczet 

liczny i znamienity inteligencji, śmietanka in- 
telektualizinu: uczeni profesorowie, artyści, in­
teligencja zawodowa — Włoch, Dauji, Francji, 
nawet Auglji. 
i A w Polsce?

Go się wobec tych przemian światowych 
dzieje w Polsce?

Gdzież jest polski intelekt ualizrn? Nie bro­
ni straconych szańców reakcji. Ale dlaczego 
nie ma tej odwagi cywilnej, by stanąć w sze­
regach tych, oo wierzą w inną, lepszą przy­
szłość? A może brak  mu entuzjazmu? Spójrz­
cie jednak na K/zrost .prasy socjalistycznej w 
ciągu paru miesięcy. Zmierzacie rozmach potę­
gi, ogrom życia, wreszcie entuzjazm tych, oo, 
la ta  całe walcząc z przemocą najeźdźców, krze­
wili słowo drukowane, aż doczekali się dnia 
prasy socjalistycznej. Oceniwszy to, zdobądź­
cie się, polscy intelektualiści i pisarze, na 
więcej odwagi. Więcej odwagi.

Bo — „z żywymi trzeba naprzód iść", jak 
mów* poeta.

A my jesteśmy światem idącego naprzód 
życia.

WI. W ołert.

Zycie gospodarcze.
Sprawa węglowa w Anstrji. Stan Austrji pod 

względom zaopatrzenia w węgiel ilustrują nastę­
pujące cyfry rocznej produkcji, dowozu i spożycia 
przedwojennego, a obecnego:

Przed wojną (rok 1918) te cyfry stanowiły 
(w formach): x
Własna produkcja 2.855.800
Przywóz z obecnych Czech 4.221.000

„ z obecnej Jugosławii 270.000
,, c Niemiec 8.683.000

, śnia: Ruble carskie (ode. 500) 102.50—103.00. Ru­
ble dumskie (ode. 1000) 34—36. Korony 61.65— 
61.55. Złoto: ruble 14.80.

P. S. A. Dostaw i Odbudowy. W ostatnich
dniach powstała spóllca z inicjatywy Minlsierjum 
P. i R. pod nazwą „Polska Spółka Akcyjna Dostaw 
i  Odbudowy" („Polish Relieve and Supply Corpo­
ration"). Założona z kapitałem miljoua marek, spół­
ka korzystać będzie z kredytu Ameryki do wyso­
kości przypuszczalnie 10 mil jardów marek, gwa­
rantowanych bonami proez Rząd Dolski. Omawiany 
kredyt jest pięcioprocentowy i pięcioletni.

Cel spółki — zakup w Ameryce ze stoków wo­
jennych zapasów demobilizacyjnych, okrętów, ma­
szyn dla uruchomienia przemysłu, maszyn rolni­
czych, chemikalji, garbników, stali nai-zęoztowej, 
bawełny i weiny, maszyn drukarskich i li ugraticz- 
nycJt, wszelkich produktów aprowizacji i t  d.

Zarząd spółki wyjeżdża do Ameryki już w po­
łowie października.

10.840.000
Obetnie (dane przybliżone na rok 1919 — po­

dług danych pierwszego półrocza):
Własna produkcja 1.740.000
Przywóz z Ozedi 2.500000

„ a Katowic 2.100.000
_ * Polski 600.000

6.940.000Ogólne spożycie
Rynek pieniężny. Notowania Państwowej Ceu- 

trali dewiz z dn. 27 września:
Funty sterling! 151.—, Dolary 84.—, Franki 

francuskie 4.15, Franki szwajcarskie 0.50, Franki 
belgijskie 4.—, Liry 8.55, MaTki fińskie 1.70, Leje 
rumuńskie 1.45, Floreny Hołendersikie 18.—, Koro­
ny szwedzkie 8.50, Korony norweskie 8.—, Koro­
ny duńskie 7.50, Korony austr. nienn. 52.25. Ko­
rony czeskie 90.—.

Kura przeradwwania oa korony 5150.
Notowania giełdy warszawskiej * da. 27 wrae-

A Franek bałykuje gorączkowo, oblany
potem, choć noc wrześniowa zimna.

Pyta o  Żelazną sprzedającego gazety na 
rogu.

— A gdzi-esz eię tam wleczesz o tej po­
rze? — pyta gazeciarz z litością w glosie 1 
wskazuje kierunek.

— Do kolei prosto, a później na lewo Ale­
jami, a  później oa prawo przez plant — i Że­
lazna.

— Czy to jeszcze daleko? — pyta Franek 
nieśmiało.

— O jeszcze tęgi kawał. 
Chłopak wzdycha i wlecze się dalej.
Ręce ma spuchnięte i ze sipodu i z wierz­

chu, bo jak go dłonie bolą, to się pięściami 
podpiera. Szyi ciasno w ramionach — jakby 
się zwęziły, ugniatają go bardzo. Piersiami 
wstrząsa często suchy kaszel; dokuczał i daw­
niej, ale teraz ciągle dusi, jakby nau m y śln ie . 
W oczach to ciemno, to czerwono. We mgle 
daleko majaczy piękna i dobra twarz Gwoź­
dzika. Żelazna 22.

Domy to wysokie, to niskie — skaczą, gdy 
kaszle.

Przytula się do jakiegoś domu, przymyka 
oczy, wypoczywa długo. 

Zimny powiew chłodzi czoło. Dobry zi­
mny powiew. Mamo... mamo— szepcą blade 
usta.

A m atka odeszła dawno, gdy jeszcze bie­
gać za nią nie umiał.

Otwiera oczy.
Zegar kolejowy wskazuje pierwszą. Prze­

chodniów mało. Pyta kogoś o drogę do Żela­
znej.

Kuśtyka powoli. Zatrzymuje się często.

M m i
Jednocześnie prawie zo zjazdem przemysłow­

ców cukrowniczych odbyła się w Wonsaawio, dnia 
7 września Konferencja delegatów Związku zawód, 
robot. cukrownL W obradach uczestniczyło zgórą 
40 osób, w oem 38 delegatów, reprezentujących 29 
oddziałów (cukrowni), 5 członków Zarządu Głów­
nego i  2 członków Komisji Centralnej Klasowych 
Związków zawodowych w Polsce.

Zaga.il członek zarządu głównego, tow. Koć- 
blał (BorowiczM). Przewodniczył tow. Nawiik&w- 
ski (Klemensów).

Rezolucję zjedaoceentową przyjęto. Uchwalo­
no nadto jednogłośnie: „Konferencja wypowiada 
gorące uznanie Komisji Centralnej za jej działał- 
ność zjednoczeniową wzywa Komisję, aby nie 
awoiaia na niepoczytalne wybryki roibiyrczy ra­
diu zawodowego .którzy prowadzą kla-sę robotnieaą 
do ugody z  burżuozją, a rozbijać chcą ejednoczo­
ne dopieroco szeregi związkowe; wzywa Komisję 
Centralną, aby kroczyła ne/ial drogą jednoczenia 
frontu proletarjackiogo pod hasłem walki z kapi­
talizmem o socjalistyczny Nowy Ład; wzywa Ko­
misję Centralną, aby w tymissanym duchu L kie­
runku wydawała t  nadal pismo nasze „Związko­
wiec'*.

Sprawozdanie Zarządu i Se&refwrjafcł Główne­
go składa tow. N owocki. Zarząd, wybrany'na IX-ym 
Zjaździe, odbył 8 zebrania. Zalegalizowano es la­
wę, mimo tego waaakiźe policja szykanowali sekre­
tarza głównego podczas objazdu oddziałów. Ilość 
Ich wzrasta i wymooi dxiś 86. Ilość członków Związ­
ku wzrosła do 2064. Sekretarz główny *si*tw£ o- 
koto zetM epraw zgłoszonych, odwwdoil 6 nukrowe 
ni, wysłał około 250 listów i  t  p ,  pnwsweżnie do 
oddziałów. Przygotowano lssiąiecski cetoakowski# 
t  ustawą l druki do biurowości oddziałów. „Związ­
kowca" rozsyła się 845 egu. Przeprowadzono ankle, 
tę, na podstawi© której Zarząd Główny opracował 
projekt żądań, ewołująe Konferencję gtównie w ce­
lu omówienia, uzupełnienia i zatwieruMmt© togo 
projekt a.

Projekt powyźwy, orns wynflri wniriety, od- 
zwiereiadlającoj wwanki jaw y i feyto robotników 
cukrowni, zreferował wyczerpująoo tow. Nowwłi, 
sekretarz główny. Po wiologoialJHteJ, orfywiaeoj 
dyskusji uchwalono ostateczny tekst żądań, emte- 
rsających do podniesieni* aarobków i ogólnej po  
prawy bytu robotników. Perfr*irt*«j© * prsemj* 
slowoaml prowadzone będą wyfąeaai* praei aaraąd 
główny wespół t  pelnc-taocn i kami Rad okręgowych. 
Polecono Sekretariatowi jaknafryrtitoj*** roaoat*. 
nie oddziałom tekstu żądań, ora* prorotitfu &«& 
fereoeji, sowierającego uchw»tone ia»trak»jn.

Obszwmiej rozważano apt*wę kaarofcotsrjyk 
(cukrownie nieczynne), uchwalając wnioski pomo­
cy dla nich (utrzymania deputatów obok zapomóg 
w gotówce, pierwszeństwo p«y  zapoćrwtufccastu 
pracy). Powzdębo nadto uchwalę ograniczające pra­
cę pófajerantową do nieuniknionego minimuał, 
uprzedzając, Ił dopłaty 100%, otraymywecej s t 
wwelkie imte p m n  pofajerontowa, robotnik oho- 
wiąsaay j o t  zwrócić %, eeyit 78%, saraydoirf

Posuwa się wysBfefeeaa -wofi. '
W skxoaiach wali krew. Oczy «a*tonfa 

mgla.
Dalej, dalej! Żandarmi biją w fwaiŁ
Dalej, dalej l Trzeba dać xa&4~
...Dowlókł się do Żelaznej.
S tróż nocny wskazał nrti żądany numer.
Jeszcze... jeszcze™. Ni© ©łeWe dźwiga 

dwoma opachniętemd rękam i — cafy dom 
dźwiga.

Pod zamkniętą w głuchej nocy bram ą om­
dlał.

m .
PrzeofkUwe rimmo śwłtii otmdztło Pras* 

ka. Nie wiedział, gdzie jeet i co ć ę :  nim 
dzieje. "Wraca powoli świadomość, ból, znu­
żenie, myśL

Czeka w lęku olw arda brwtay.
Ciężkie kroki, zgrzyt klucza.
— Gdzie tu  jest 40 numer mieszkania?
— A bo co, pokrako?
— Mam interes do tego pana, co tam 

mieszka... Taki wysoki blondyn.
— Wzięli go w nocy do więzienia.
Franek patrzy na stróża w niemej grozie.

Zrobiło mu się zimno, potem bardzo gorąco I 
znów zimno.

Gwałtowny kaszel i a ust mały strumy­
czek krwi.

Oparty plecami o bramę, blednie Franek 
coraz bardziej.

Stróż popatrzył nań uważnie, zaklął i  po­
szedł po pogotowie.

Nikt z „towarzyszy" nie wiedział o śm ier­
ci Franka w szpitalu i nikt nie rzucił mu na 
mogiłkę czerwonego kwiecia.

2 . WoinarowaiuL
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Oddziału, w celu przesłania tej sumy zarządu wi głó­
wnemu. na fundusz zapomogowy dla bezrobotnych 
•Glonków Związku". „W ten sposób % zarobku, 
Osiągniętego z krzywdą bezrobotnych, pójdzie ua 
*spomogi dla nich", głosi uchwała, zaznaczając, iż 
•ładnemu uczciwemu i  solidarnemu robotnikowi 
hohylać się nie wolno" od postanowienia Konfe­
rencji.
j Omówiono dalej sposób prowadzenia biuro wo­
ld  oddziałów na podstawie nowych dTuków, któ-

wypełnić należy również aa 'miesiące ubiegłe, 
bd 1 maja r. b.

W wolnych wnioskach uchwalono wezwanie 
4o -zakładania kooperatyw robotniczych przy od­
działach, w porozumieniu ze Związkiem Robotni- 
teyoh Stowarzyszeń Spółdzielczych (Warszawa, 
boiska nr. 44). Wezwano również do tworzenia 
klubów robotniczych, z czytelniami i książnicami, 
Przy pomocy Stowarzyszenia Spółd*. „Książka" 
(Warszawa, Czysta nr. 4, m. 13).

Na zakończenie powzięto rezolucję protestującą 
przeciw haniebnym gwałtom, ddkceąywanym prtea 
żandarmów Rzeratypufcpolitej na klapowym duchu 
Kbetskąfm.

Pan Linde nie chce runąć sam. Wie, ie dni 
Jbgo ministerialne są policzone, eie ma nadzieję, 
te upadnie .honorowo" — wraz z całym gabine­
tem. Że p. Linde pragnie takiego upadku, to nas 
nie dziwi. Ale ie gabinet pragnie upaść z p. Lin­
dom, to już świadczy — o złym guście.

glosowaniem ustąpią ze Śląska Cieszyńskiego 
zarówno airanja polska jak i czeska. Stanie się 
to w przeciągu 15 dni od ogłoszenia plebiscy­
tu. Ostateczne rozporządzenie o plebiscycie 
wydane zostanie dopiero wówczas, gdy będą 
ustalone warunki tego aktu. Głosowanie od­
będzie się prawdopodobnie w. ciągu 2 łub 3 
miesięcy.

M r a t i a  l i s s i K l s - s f f i a .
Berlin, 27 września.

(P. A. T.). (Telegr. Compagnie). Wczoraj 
po południu rozpoczęła się konferencja nie- 
mieoko-poiska.

Si:

Telegramy.
b u ilL it  Pcisli®  m S i r a l i p

Warszawa, 27 września.
Komunikat sztabu generalnego'donosi z 

dnia 27 września:
' Front litewsko - białoruski: Na północny* 
Jwschód od jeziora Kniaź oddziały nasze, prze­
prawiwszy się przez rzekę Ptycz, nagłym wy­
padem zajęły wieś Kaszewieze, biorąc 30 jeń­
ców i zadając przeciwnikowi ciężkie straty.

Na całym froncie ożywiona działalność 
Wywiadowcza, wzdłuż Dźwiny silny ogień ar­
tyleryjski.

Front wołyński: Spokój
W zast. szefa sztabu generalnego 

Haller, pułkownik.

[o bM M ili.
Berno, 27 września.

(P. A. TJ. (RadjoteL gt. poza.). Prezy­
dent Paderewski oświadczył jednemu z przed­
stawicieli pism francuskich, że sytuacja Polaki 
Seat niezmiennie trudną, zwłaszcza położenie 
jgo3podarcze nie przedstawia się różowo. „Pol­
ska — mówił Paderewski — nie posiada ani 
lokomotyw, ani wagonów, ani węgla, ani su­
rowców. Jakkolwiek nafty i drzewa jest pod- 
Idostntkiem nie można ich dowozić, ani sprze­
dawać z powodu braku środków transporto­
wych. Polska znajduje się wciąż jeszcze w sta- 
o ie prowizorycznym i niebezpeczeóstwo, za­
grażające jej, jest nadzwyczaj wielkie. Nie mo­
żna zapominać, że Niemcy są w stanie wysta­
wić przeciwko Polsce 800,000 żołnierzy, a gdy­
by się okazała potrzeba, to mogą wystawić i 
2 miljoiny'‘.

Bern, 27 września, 
r ;  (p. a .  t . ) .  Prezes ministrów — Paderew­
ski w rozmowie z przedstawicielem dziennika 
„Instransigeaut" zaprzeczył, jakoby zamierzał 
•ustąpić ze swego stanowiska. Dalej powie­
dział, że obecne położenie Polski, zwłaszcza 
pod względem gospodarczym jest bardzo cięż­
kie. Polska nie ma ani lokomotyw, ani wago­
nów, ani węgla, ani surowców. Co do apro­
wizacji zależną jest od zagranicy. Chociaż Pol­
aka ma naftę i węgiel, nie może ich wywieźć 
dla braku środków transportowych. Kurs za­
mienny wskutek wielkiego Importu jest nie­
dobry Polska żyje w s ta n ie  prowizorjum, 
które mieści w sobie wielkie niebezpieczeń­
stwo, głównie niebezpieczeństwo bolszewizmu.

Sprawa Siatka t ia s iy a s k la p .
Wiedeń, 27 września.

(P. A. T.). Do „Arbeiter Z tg." donoszą z 
Cieplic: Wczoraj odbyło się w Pradze posie­
dzenie głównego zarządu niemieckiej socjalnej 
demokracji w Czecho - Słowacji. Omawiano 
eprawę cieszyńską. Przedstawiciele ziem, w . 
których ma się odbyć plebiscyt, rozwodzili się
0 szykanach, na jakie narażeni są niemieccy 
socjaliści ze strony rządu czeskiego, a zwłasz­
cza na jakie są narażeni funkcjonariusze ko­
lejowi- Zarząd stronnictwa uchwalił rezolucję, 
bióra powiada, te  plebiscyt nie będzie urze­
czywistnieniem żądań niemieckich w spran ie  
samostanowienia, bo ludność niemiecka ma 
wybór tylko między dwoma obcerni pańsitwa- 
tai. Ani Polacy, ani Czesi nie mają poważnej 
Chęci zjednania sobie Niemców swem postępo­
waniem. Jeżeli Czesi chcą pozyskać głosy nie­
mieckich robotników, niechaj nareszcie wypo­
wiedzą s ę co do tego, jak będą postępować 
a  Niemcami w swojem państwie. Dopóki te­
go nie uczynią, partja nie zmieni swego sta­
nowiska.

Morawska Ostrawa, 27 września, 
(p. A. T.). „Lidove Nowiny* dowiadują 

się ze źródła urzędowego, że w Paryżu przy­
jęto za podstawę plebiscytu na Śląsku Cieszyń- 
skiem propozycję Delegacji czeskiej. W myśl 
tej propozycji usunie się linję demarkacyjną
1 tern samem przestanie istnieć podział Ślą­
ska na dwie części administracyjne. Prawo gło­
sowania mieć będą tylko ci mieszkańcy, któ­
rzy już w sierpniu 1914 r. byli przynależni do 
jednej z gmin Śląska .Cieszyńskiego. Przed

Sosnowiec, 27 września.
(P. A. T.). Zarząd okręgowy górnoślą­

ski niemieckiej soejal - demokracji zamieścił 
w organie swoim „Volkswilie" list otwarty do 
duchowieństwa górno - śląskiego z oświad­
czeniem, że jeżeliby duchowieństwo przy spo­
sobności' zbliżających się wyborów: chciało
podczas czynności koścjelLnych ezy to z  ambo­
ny, czy na pogrzebach wygłaszać mowy poli­
tyczne przeciw socjalistom 1 Niemcom, a za 
przyłączeniem do Polski, to socjaliści n a  miej­
scu publicznem przeciw tem u wystąpią. I-ist 
wzywa lcs. biskupa wrocławskiego, aby dał 
odpowiednie instrukcje duchowieństwu.

t t  f t t i l
Lyon, 26 września.

(P. A. T.). (RadjoteL st. warsz.). Rada 
Pięciu zabrała się pod przewodnictwem J. 
Cambon w piątek rano na Quai d ‘Orsay Rada 
zatwierdziła postanowienie projektu układu, 
który ma być zawarty pomiędzy państwami 
powstałemó. z byłej monarchji austrjackiej. U- 
kład ten ma uregulować wzajemny stosune* 
tych państw w sprawie tranzytu handlowego 
i zużytkowania rzek dla dowozu węgla. Rada 
zatwierdziła notę marszałka locha, domaga 
jacą się, ażebv znawcy wojskowi, którzy mają 
przy końcu każdego ćwierćrocza ustalać liczeb­
ność arm.it niemieckiej na następne trzy mie­
siące, byli brani z komisji kontroli między- 
sotezaiezreh. W końcu rada postanowiła po­
łożyć kres protestom niemieckim przeciwko 
zarządzeniom belgijskim w okręgach Eupen i 
Malmedy. W tym duchu wystosowana została 
odpowiedź na  adires delegacji niemieckiej w 
Wersalu.

pokojowej telegram następującej treści. Tur­
cy pod dowództwem Envera Kemala Kiozima, 
Reu-la i innych wodzów skoncentrowali wojska 
wzdłuż granic Republiki armeńskiej. Wojska 
te  gwałcąc warunki zawieszenia broni z 1-go 

2 listopada" 1918 r  popełniły i popełniają co- 
|  dziennie napaści, grabieże w całej Armenji 
|  Amerykańsku Komitet Niepodległości Armenji 
8 energicznie protestuje przeciwko pogwałceniu 

przez Turków warunków rozejmu i ośmiela się 
przypomnieć państwom, które podpisały ten 
rozejm, że ciąży na  nich obowiązek dopilno­
wania, aby warunki rozejmu były szanowane.

tee ijte is w Mufli.
Amsterdam, 27 września.

(P. A. T.). (Biuro koresp j. Do pism ho­
lenderskich donoszą z Londynu, że Ameryka­
nie zakupili cały tegoroczny zbiór tytoniu w 
Bułgarji, a  prócz tego zbiory lflł 1920 i 1921. 
Dalej zastrzegli eobie Amerykanie na prze­
ciąg lat 50 pierwszeństwo w zakupnie bułgar­
skich zapasów tytoniowych.

Odesa, 27 września 
(W. B. KJ. W jednym z ostatnich komu­

nikatów anmiji Denikina czytamy co następuje. 
W obszarze Kijowa wojska nasze pod napo- 
rem przeciwnika opuściły Fastów. Na północ 
cd Kijowa trw ają ciężkie walki w odległości 
25 wiorst od miasta. Dzielna nasza armja za­
jęta po ciężkich walkach RySsk. Jest to świet­
ny sukces. Na północ od Kurska zajęły woj­
ska na.CTA stację DuMiczko. W rejonie Woro- 
neskim walki trwają dalej, W rejonie Cary- 
cyna atak nieprzyjacleMdch licznych sił zmu­
sił nas do cofnięcia się. Nad Wołgą toczą się 
zacięte walki. Nad Bonem przeszedł nieprzy­
jaciel na drugą stronę rzeki i zbliżył się do 11- 
nji kolejowej Dzyr (?) Carycyn. W końcu
wyraża komunikat nadzieję, że armji Deniki­
na uda się powstrzymać pochód bolszewicki.

•Paryż, 27 września.
(P. A. T.). (Reuter). Najwyższa Rada En- 

teatty postanowiła wyszukać formułkę, według 
której dałoby się przeprowadzić blokadę Ro­
sji bolszewickiej. Uchwalono wezwać państwa 
graniczące z Rosją, aby pilnowały niepreekra- 
eza.nia przez okręty linji blokady.

Poij iDtlsm M .
Wiedeń, 27 września.

(K. P.). Z Amsterdamu donosxą: „Han- 
d-elsbaad" podaje z Helsin.gforsu: Lenin zwró­
cił się do przedstawiciela „Manchester Guar­
dian", by w jego imieniu zaproponował rzą­
dowi angielskiemu zawarcie pokoju.

Szpiclu lila B m siL
Wiedeń, 27 września.

(P. A. T.). B. K. donosi z Wersalu: Rada 
Pięciu przyznała Szpioberg Norwegji. Zastrze­
żono zostało dla obcych prawo nabywania i 
eksploatacji kopalń. Na żądanie Poirtugalji 
przyznano jej pewne obszary w północnej czę­
ści kołonji Mozambik.

\mmx
Lyon, 26 września.

(P. A. T.). (RadjoteL st. warsz.). „Frank­
furter Ztg.“ donosi, żo pTezes związku krajów 
nadreńsktoh, b. niezawisły socjalista, wysto­
sował do premjerówi Anglji, Ameryki, F ran­
cji, Włoch i Belgji, jako też do prezydenta 
Ligi narodów list, w którym powiada, że obec­
na i przyszła sytuacja polityczna i gospodar­
cza krajów nadreńskieh powinna doprowadzić 
jo do od łączenia się od Rzeszy niemieckiej.

lajaii t e l i  b  Sraenis.
Amsterdam, 27 września.

(P. A. T.). Według pism angielskich 23 
b. m. nadesłał prezydent republiki armeń­
skiej z Tyflisu telegram, wskazujący na nader 
groźną sytuację w Armenji. Cały kraj został 
osaczony przez wojska turecko - tatarskie, a. 
miejscowość Kulp została zajęta.

Lyon, 27 września.
(P. A. T.). (RadjoteL st. wam..). Z No­

wego Jorku donoszą: Amerykański komitet
niepodległości Armenji wysłał do konferencji

■Wiedeń, 27 września.
(P. A. TJ. „Neuo Freie Prasso* donosi 

z Lugano: Sądzą tui, ie  rada koronna włoska, 
na dwóch ostatnich posiedzeniach odbytych 
•wczoraj przed południem i po południu ogra­
niczyła się dto tego, że dano rządowi sposob­
ność do wysłuchania poglądów wybitnych po­
lityków. Rada ministerjałna, _ która zebrała 
się po radzie koronnej, również nie powzięła 
ostatecznych uchwal, pozostawiając pierw­
szeństwo w tej mierze Izbie, która ma się ze­
brać 27 b. m. Izba ma zadecydować, czy Wło­
chy przyjmą propozycję Wilsona, aby Rjekę 
wraz z okolicą bez plebiscytu uznać za wolne 
państwo. W razie odmownym pozostawałaby 
tylko anebsja z perspektywą blokady gospo­
darczej Włoch przez Amerykę, oraz wojna z 
Jugosławią. Rząd Ndti‘ego jest przeciwnym 
aneksji i postawi jedynie kwestję za ulania. 
Porządek dzienny, jaki rząd wnosi, zaznaczy 
uroczyście prawo Włoch do otrzymania gwa­
rancji, że Rjelca zachowa charakter włoski.
{ Wtodeń, 27 września.

(P. A. TJ. B. k. donosi z Berlina: „Ber­
liner Żeitumg am Mittag“ podaje z Rotterda­
mu: Garibaldi oświadczył że d ‘Ahnunzio
uprzedził go swoją wyprawą zaledwie o kil­
ka  dni. Garibaldi miał już zupełnie opraco­
wany plan marszu na Rjekę Koalicyjni dy­
plomaci w Paryżu uważają zamach d ‘Annun- 
zaa za jawną rewoltę. Sądzą, że d ‘Annunzto 
uzyska jeszcze większe poparcie u armji i ma­
rynarki, a  także wśród ludności włoskiej. 
Wszystko wskazuje aa  to, ie  we Włoszech 
tworzy się partja d ’Annunzia i że będszie mia­
ła  dość siły, aby obalić gabinet Nittrego. 
Przesilenie gabinetowe odda potem władzę w 
ręce party! d'Annunzia. Wówczas ogłosi pra­
w dopodobnie ameksję całej Dalmacji. W każ­
dym rasie, jeżeli przyjdzie do władzy partja 
d'Annunzia, wyłoni się niebezpieczeństwo 
wojny z Jugosławią.

11 Wiedeń, 27 września.
(P. A. TJ. B. k. donosi z Medjolanu. We­

dle „Corriere d e la  Sera", otrzj-mał Clemen­
ceau od Wilsona notę, żądającą wznowienia 
propozycji włoskiej delegacji pokojowej, na 
miocy której Rjeka ma być samodzieluem pań­
stwem, przyczem mtanoby zaniechać plebi­
scytu. Propozycja Wilsona będzie przedłożo­
na labie włoskiej.

Wiedeń, 27 Września.
(P. A. TJ. B. k. donosi z Mediolanu. We­

dług „Corriere dolla Sera", uczestnicy ostat­
nie] rady koronnej zachowują ścisłe milcze­
nie. Dzienniki twierdzą, że pewnem jest, iż 
Giolittł przedstawi następujące żądania: Zu­
pełne zaufanie dla obecnego rządu, szybką 
demobilizację, obsadzenie Rjeki przez woj­
ska regularne, rozwiązanie Izby i rozpisa­
n ie  wyborów n a  Ago listopada. Natomiast 
„Seeolo" twierdzty ie  propozycja Gtolittiego 
dotyczyła tylko nowych wyborów. „Corriere 
detla  Sera" dowiaduje się, i*  BIssołatti za­
proponował radykalne rozwispame, m ian> 
wici® połączenie Rjeki z Włochami.

Wiedeń, 27 września.
(P. A. TJ. „Neue Freie  P resse" podaje: 

„Daily Mail" podaje z Belgradu, że najstar­
sze roczniki zostały ponown.e po> olane. Za­
rządzenie to łączy się ze siprawą Rjeki. Z Za­
grzebia miało odejść wojsko serbskie w kie* 
runku RjekL

Wiedeń, 27 września.
(P. A. TJ. „Neue Freie Presse" donosi z  

Berlina: Podają z  Nory-ego Yorku, że Lansing 
oświadczył w komisji senatu, jakoby wszyst­
kie państwa Ententy akceptowały stanowisko 
Wilsona w kwestii RjekL Majorywwanie je­
dnego narodu przez drugi ustało z upadkiem 
starych państw, centralnych. Komisja senatu 
przyjęła to oświadiazenie Lansinga do wiado­
mości.

tylko przyjeżdżają. Ci ostatni mogą się zatrzy­
mywać tylko w pewnych portach i powinni 
wystarać się o pozwolenie urzędnika emigra­
cyjnego.

M i t j i  z : Lwawora.
Lwów, 27 wi-ześnia,

(P. A. TJ. Rada miejska zajmowała sią wcb» 
raj sprawą ułatwień komunikacyjnych między Lwo 
wem a Warszawą. Uznano za konieczne podjąć1® 
przebudowy linji kolejowej Lwów — Lublm 
Warszawa, z przedłużeniem jej do Gdańska. Post** 
nowioao odnieść się w bej sprawie do minkterju® 
kolei

iBijSJSiiiia w WisSaia.
Wiedeń, 27 września.

(P. A. T J. (Radjołel. st. pozn.). Z oksn 
zji świąt żydowskich rozeszła się w Wiedniu 
pogłoska o zamierzonych pogromach żydów 
skich. W całem mieście rozdawano pisma u* 
lotne, nawołujące do wymordowania Żydów 
galicyjskich. Stowarzyszenie niemiecko - na- 
r; dówe zwołało w ratuszu zebranie, na którem 
domagało się wydalenia Żydów galicyjskich. 
Po zebraniu udało się zgromadzenie z groźne- 
mi okrzykami przeciwko Żydom i przeciwko 
rządowi do drogiego obwodu. Ściągnięto pdh* 
cję, która zagrodziła drogę demonstrantom i 
rozpędziła ich.

f m  iie & a a h tó .
Berlin, 27 września.

(P. A. T J. (RadjoteL st. poznj. Na zgro­
madzeniu Rady miejskiej w Lichienbergu 
przyszło do burzliwej dyskusji z powodu wnio­
sku socjalistów, o usunięciu obraizów i wize­
runków, przedstawiających byłą rodzinę kró­
lewską. Wnioskodawca Mi ras domagał się, 
nietylko usunięcia obrazów Hohenzollernów, 
lecz i  ich „masowego mordercy i rzeźnika" 
Hindenburga. Po dłuższych debatach woio3elc 
ten większością głosów został przyjęty.

P n s i U s i ń  sa  5s t ó
Do Komitetu Mazurskiego donoszą z GollnO- 

wy: Niemcy oa Mazurach aresztują swoich podda* 
nych pod najbłahszym pozorem, m  rzekomo pol­
ską agitację. Z więźniami, których sąd skazał za 
drobne zresztą przewinienia polityczne na rok i 
dłużej twierdzy, obchodzą się nieludzko. W twier­
dzy Golino wie, gdzie majduje się główno więzie­
nie dla Jelito w politycBuych, żywność, którą ci o* 
trzymują, jest tego rodzaju, że organizm ludzki 
wzdryga się przed nią i znieść jej nie jeał w sta­
nie. Więźniowie proszą o pomoc ■ zewnątrz, gdy* 
dręczy ich głód.

No wczorajszem 1-em posiedzeniu Zjazdu ad­
wokatów polskich sprawę adwokatury w b. Bato­
rze pruskim reieiowal dr. Czapuł, adwokat z by.* 
tonua.

Dr. Czapla opowiadał rzeczy zdumiewające. OtR. 
adwokaci polscy już po po wsianiu, po oderwaniu 
się Pomauskiego od Niemiec — róinemi okólne- 
mi drogami wysyłali sprawy do kasacji do Bwlfr 
na lub lipska. Obecnie zaś ale wiedzą, co robić 
a kasacją, ale nie chcąc ostatecznie zrywuć z Niem­
cami, stojąc na gruncie legalizmu uiemiieckiago, 
uciekają się do różnych sztuczek prceedudnych, aby 
zndtów&ć sobie terminy, wymagane dla kasacji- 
Wrazte więc zapanowaniu pokojowych stosunków 
z Niemcami, może zaów będą posyłali eprawy- 
d» Berlina i  Lipska...

P. Czapla mówił o tern wszystkiem, jako o ^  
czy zapetuie normalnej. P. Czapla jest zdania, że 
•Poznańskie wciąż jeszcaa „prawaio" ańeiy, ** 
Niemiec... \

Co się tyczy sądownictwa, to p. Czapla uW&.a, 
że dopiero za kilkanaście lat można będzie F  "to1'  
szczyć, bo tyle czasu potrzeba, o/by wyrósł polski 
stan sędziowski...

Niema ta, jak ndopodległotó KorfancjO

Slisil Eris

p l .  Dl
Krabów, 27 września.

(P. A. T J . Dziś po godz. 1-ej nad ranem 
zmarł tu ,prof. uniwersytetu i generalny sekre­
tarz Akadeimji Umiejętności dr. Ulanowaki. 
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek o 4-ej 
po poł.

Sili
Moskwa, 25 września. 

(P. A. T J. (RadjoteL st. warsz.). Dziem- 
niki londyńskie ogłaszają nowe przepisy dla 

j cudzoziemców, przybywających do Anglji. 
j Muszą się oni zapisywać w biurach policji, 
5 z wyjątkiem podróżnych, którzy przez Anglję

Szanowna Redakcjo.
Na podstawi® artykułu 21 tymczasowej Ustewy 

Prasouej proszę o umieszczenie sprostowani* ar­
tykułu p. t. „Z kolejnictwa" ogłoszonego w nUZS
vzo ‘290 .Robotnika".

Nie jest prawdą, jakoby p. E.
„wśrutowywal się" na swe stanowisko, f r* V j  
jest, ie  został on wezwany do sekcji k0^ C^ 4r. 
dostał od niej delegację na objęci® Depo* 
saawa-wiedeńska osobowa i towarowe.

Z pismem tem udał się do z wiązka 
wego, gdń« dostał potwierdzenie 
pisane pracz członka Zarządu M. SuBtoWsk.- 
definitywni® objął posadę dopiero po P1̂  F,bra. 
wyi)Owiedzeniu się w tej sprawie ogólneg0 
nia pracowników Depot. p.

W komisji miescatnej dla zbadani* P Jeca 
Zend-erowicza zasiadał nie adwokat F*b_ . n{̂
ini. Fabiani, p. Grabowski zaś w śkk ^  ^  
wchodził, 1 jedynie był wzywany Pn et 
ioformacjL ^  by!

P. Zenderowicz nie potrzebował * trzech 
przea kogokolwiek zmuasaaym b-ŷ  v
zmianach pracy. „rtykule, w-

Zestawieni© o którem mowa ^  a po-
siało wysłane do dyspozytury do. 26 iP<^ 
wirmo było być wysiane przed 10 najrapej. 
lacja więc Inspektora w tej sprawi® i m(>_
niej uzasadniona względami służbowe® 
io być traktowana jako szykana. • . .

Nie jest prawdą, że p. Gratowsk przyjm uj
tylko zaufanych, gdyż biuro jego sto) ( *a
wasolkich interesantów w godzina^* sm-^On-yc: .

Etat kancelarii przewidziany na dfiigie pól- 
rocze, obsadzony jest w kO:inp^ie> a uizenial 
przeciążonemu pracą p. Zenderowieżowi zestal 

: zamianowany dm. 1 lutego b. r. p. Łasiewicki jego
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pomocnikiem a nadto do. 9 września dodano mu 
etatowego montera.

Nie jest więc prawdą, jakoby p. Zen1 dero wici 
nie miał wyręczenia.

Sekretarz generalny (podp. nieczytelny). 
Referent prasowy A. Uzicmnio,

i mpsi
Baczność dzielnice Czyste i Wola! Odczyt 

pos. B arlickiege. Dziś o g. 11 rano to w, pas. 
Korb. Barłicki wygłosi odczyt w lokalu Wol­
skiego klubu robotniczego (przy ul. W olskiej 
n r . 44). Towarzysze z dzielnicy Czyste i Wo­
la proszeni są o liczne przybycie!

Centralny Wydział kulturalno - oświato­
wy P. P. S. Posiedzenie prezydjum odbę­
dzie się w poniedziałek o g. 7 w redakcji 
„Robotnika".

Centralny Wydział Sahnofcsądowy P. P. S. poda­
je do wiadomości, ie  Zjazd radnych miejskich t 
szionkśw magistratów odbędzie się 4 i 5 paździer­
nika. Początek 4-go paźd. o g. 11 rano. O lokalu 
zjazdu nastąpi osobne ogłoszenie. Wszyscy delega­
ci na zjazd winni uprzednio zapisać się w sekreta- 
rjacie wydziału i dostać karty wstępu. Przyjeżdża­
jący z prowincji proszeni są o zabieranie ze sobą 
poduszek i koey, gdyż potrzebujący noclegu otrzy­
mają tylko lokal, pościelą zaś wydział służyć nie 
może.

Centralny Wydział Samorządowy P. P. S. poda­
je do wiadomości, że 3-go października (w piątek)
0 g. 714 wlecz, w lokalu „Robotnika" (Warecka 7) 
odbędzie się konferencja przedzjazclowa wydziału 
wraz z referentami na zjazd. Proszeni są o przyby­
cie towarzysze: Arciszewski, Baryka, Paliński, Nie­
działkowski i Szturm de S,itrem — z Warszawy; 
Rżewski, /Luksemburg, Faterson, Klimaszewski
1 Kopciński — z Lodzi; Bobrow'ski — z Krakowa; 
Uzieanbło — z Lublina; Makowski — z Pabianic; 
Hem pel — z Warszawy.

Sekretera Centralnego Wydziału Satmorządowc- 
go P. P JS., tow. E. Szturm de Sztrem urzęduje co­
dziennie od g. 6—7 wlecz, w lokalu C. K. W. (Wa­
recka 7).

I nis nMfci
Hemorjal Zw. pracowników wodnych. Dnia 

26 września 1919 r. przedstawiciele Związku pra­
cowników na drogach wodnych Rzeczypospolitej pol- 
skiej pp. Józef Gonerko, Ignacy Górecki, Win­
centy Drożyński, Stanisław Mikułowski i Ludwik 
Arendt, zostali przyjęci przez Naczelnika Państwa 
i złożyli memorjał w sprawie: 1) zatwierdzenia
państwowej żeglugi i  ni poddawanie żeglugi w rę­
ce prywatnych przedsiębiorców, a wrarie przeciw­
nym — przekazanie całego taboru dla eksploato­
wania Związkowi pracowników; 2) zatwierdzenia 
nowych norm płacy i 3) wypłacenia dodatków dro- 
żyźnianych ustanowionych uchwałą sejmową z dnia 
28 lipca 19 r.

Naczelnik Państwa, przyjąwszy memorjal 1 
wysłuchawszy życzenia pracowników, obiecał, że 
wejrzy w poruszone przez Związek sprawy, zape­
wniając, że jak kolbie, tak i żegluga, będą znajdo- 
ać się w ręku Państwa, albowiem tego wymaga 
interes Państwa polskiego. Interesował się przy- 
teun bardzo, w jakim stanie znajduje 3ię żegluga, 
czy duży tabor jest na Wiśle i t. p.

Po dwudziestominutowej konferencji przedsta­
wiciele Związku pożegnali Naczelnika.

Pracownicy na dr. wodnych w R. D. R. Dnji-a 
20 września -1919 r. w lokalu Związku pracowni­
ków na drogach wodnych R. P. odbyło się ogólne 
zebranie pracowników żeglugi polskiej, celem wy­

borów delegatów' do Rady delegatów robotniczych 
N. S. W dyskusji zabierało glos kilku mówcó w, np. 
tow. J. Gonerko, Wir, J. Górecki i inni, którzy, 
wyjaśniając znaczenie Rady, nawoływali do doko­
nania wyborów. Po ukończonej dyskusji delegata- 
ini do Rady zostali wybrani tow.: Józef Gonerko, 
Wiljam Ramus, Ignacy Górecki, Antoni Kalwasiń- 
ski, Eugenjusz Kozarzewski, Antoni Kalhorn, Win­
centy Drożyński l Franciszek Gawarecki.

Ze szpitala ewangelickiego.
Robotnicy szpitala Ewangelickiego pobierają 

plącę od 85 mk. miesięcznie do 133 mk. i pracują 
do 16 godzin dziennie, \vbbec tego robotnicy zło­
żyli żądania zarządowi Gminy w dniu 29 sierp­
nia 1919 r. w sprawie poprawy bytu. Po miesięcz- 
nem milczeniu ze strony zarządu gminy robotnicy 
złożyli ultimatum do dnia 80 września do godziny 
12 -w południe. Żądania są następujące:

1 ) Wprowadzenie 8-godzinnego dnia pracy. 2) 
Wydawanie deputatów żywnościowych w rozmiar 
raeh takich, jakie otrzymują robotnicy miejscy. 
3) W y p ła c e n ie  pensji zasadniczych według nastę­
pujących norm: a) mechanik 25 mk. dziennie, b) 
palacz 18 mk. dziennie, c) woźni, szwajcarzy, S tró ­
ż e  nocni i  dzienni 18 mk. dz.. d) kucharki, praczki, 
służba przy łazienkach i salach opatrunkowych, o- 
raz operacyjnych 18 mk. dz., e) pomywaczki, służba 
solowa nocna i dzienna 15 mk. dz.

Wszystkie wyżej wymienione osoby winny 
mieć na miejscu mieszkanie wraz z opalem i świa­
tłem w naturze.

4) Wypłacenie 13 pensji, czyli t. zw. gratyfi­
kacji, płatnych przez Magistrat corocznie do roku 
1905. 5) Ludzkie traktowanie służby, a nie przez 
„ty". 6) Urlopy płatno corocznie, w myśl zasad 
■magistrackich.

Ze Z w. rob. miejskich. Zebranie Rady Naczel­
nej „Związku robotników miejskich" odbędzie się 
w poniedziałek dn. 29 września r. b. o g. 6 wieez. 
w lokalu Związku, Al. Jerozolimskie 56, m. 4. 
Sprawy bardzo ważne. Wejście za legitymacjami 
czerwonemu I niebieskiemu

Baczność drcsoorcy dołmbwi Pragi! Oziś o,g. 1 pp. 
przy ul. Białostockiej la  odbędzie się zebranie do­
zorców domowych z całej Pragi. Prosimy was o 
Eczne przybycie.' Ze względu na zebranie powyż­
sze odczyt, który miał się odbyć przy ul. Leszno 
nr. 48, został odwołamy.

„Scena robotnicza" (Leszno 53) wystawia na do­
chód prasy socjalistycznej „Suędut i  siermięgę". 
Początek o g. 7 wlecz.

Podatek na R. D. r .  Do Warsz. Rady' Dele­
gat. Robot. N.-S. wniosły podatek za miesiąc wrze­
sień następujące fabryki: Drzewiecki i Jeziorań­
ski mk. 14. Biińent&ail mk. 96. Gazownia — Wola 
mk. 400 (za sierpień). Fink i Wille mk. 40 (za 
sierpień). Gazownia chemiczna mk. 147 (za sier­
pień). Borman, i  Szwede mk. 69. Młyn tow. akc. 
mk. 223 (za sierpień). Elektrownia warszawska 
mk. 830 (za sierpień). Cytadela — składy artyle­
ryjskie m. 01. Depot kaliskie mk. 105.50. Cytade­
la, rfeiow-ł-rty mk. 51.50. Straż ogniowa, odda. IV 
mk. 180.15. Straż ogniowa, oddz. I-sizy mk. 102.S5." 
Elewatory zbożowe mk. 401 (za sierpień). Cytadela 
mag. mundurowy mk. 115 (za sierpień). Straż og­
niowa, oddz. Il-gi mk. 168.60. Cytadela, wydz. 
•kwaterunkowy mk. 97.50. Ditmar na Pradze mk. 
320. Szpital św. Ducha mk. 82.50. Ortwein. i Ka­
rasiński mk. 71. Związek dozorców domowych mk.
107. Elektrownia — tramwaje mk. 63. Remiza — 
Wola mk. 159. Straż ogniowa, oddz. III-ci mk. 169. 
Gazownia — Kredytowa mk. 217.

Zostawiony parasol na posiedzeniu Wars®. 
Rady Deleg. Robotniczych w dniu 24 września r. b. 
jest do odebrania w Sekretariacie Rady, Al. Jero­
zolimska 56.

Do wiadomości! Ponieważ Stefan Ciesielski, 
ślusarz, zatrudniony w fabryce maszyn rolniczych 
„Trzebinia" w Trzebini okazał się niejakim Ste­
fanem Ciszewskim, rodem z Żyrardowa, & po 
stwierdzeniu tamie — byłym agentem rosyjskiej 
ochrany, przeto Powiatowa Rada robotnicza P. P. 
S. w Chrzanowie, uznając zbrodnie Stefana Ci­
szewskiego, jako byłego szpiega, m  stwierdzone, 
a uzyskane dowody za wystarczające, uchwałą i  
dn. 13 września b. r. postanawia:

1) zawiesić wspomnianego w czynnościach par­
tyjnych; 2) wykluczyć z Polskiej Partji Socjalistycz­
nej; 8) zażądać usunięcia się wspomnianego z Zar 
głębia chrzanowskiego; 4) powyższy wyrok ogło­
sić w pismach partyjnych.

Gdy w Warszawie takt brak lokali, że zaczęto 
rekwirować pomieszczenia organizacyj społecznych, 
czem można wytłumaczyć sobie, że od kilku mie­
sięcy stoi pustką ogromny lokal po kinematografie 
„Syrena" w Alejach Jerozolimskich róg Marszał­
kowskiej.

A niedawno w tych stronach były robione bar­
dzo szczegółowe oględziny i rekwirowanie lokali i 
pokoi w lokalach.

J u t r o  dsnśa 2®  W r - x e s m a  8‘3 ! 9  r .

I M  Pilsii W  Paisiwei
nabywać można (po potrąceniu procentu): 

100 marle., koron., rubl., za 99,56
500 mark., koron., rubl., za 497,78

«  1000 mark., koron., rubl., za 995,56
3  5000 mark., koron., rubl., za 4977,78
"'10000 mark., koron., rubl., za 9955,56

Głosy Ejfteteów.
Gdzie podziewa się jęczmień.

Już od- szeregu tygodni browary skupują jęcz­
mień i wyprawiają słód do piwa. Skupowanie o- 
czywiście idzie drogą szmuglerską, bo ustawa za­
brania wolnego handlu jęczmieniem. Żydzi przywo­
żą jęczmień a browary skupują, naturalnie po ce­
nie paskarskiej (300 mk. korzec). Nietylko dniem, 
ale nocą przywożą, oczywiście pokryjomu. Wjeżdża 
wóz naładowany słomą, słoma na wierzchu, a wóz 
pełen worków jęczmienia, albo na wierzchu cebu­
la lub marchew, a pod nią worki z jęczmieniem.

Muszę zaznaczyć, że o ile to potrwa jeszcze 
parę tygodni, to my robotnicy, kaszy jeść nie bę­
dziemy, bo browary wszystek jęczmień wyrobią na 
słód dio piwa.

Gdy zaś kobieta dla dzieci nawet pięć funt 
mąłd lub kaazy wiezie koleją, to straż odbiera, 
bo nie wolno 1 Ale jak wagonami i wozami wożą 
to tego nie widzą — taka nasza straż bezpieczeń­
stwa.

Taki® tolerowanie pasterstwa i wprost bro­
dzenie żywności przez używanie jęczmienia na pi­
wo jest zbrodnią. Robotnik.

Odczyt Przybyszewskiego. Dziś o g. 8 w. w ka­
meralnej sali Hermana i Grossmana Stanisław 
Przybyszewski wygłosi odczyt-studjum o Chopinie.

Muzeum wojskowo. Władze wojskowe zamie­
rzają w najbliższym czasie utworzyć Muzeum woj­
skowe, które składać się będzie s dwóch działów: 
1) retrospektywnego, obejmującego zabytki prze­

szłości naszej wojskowej t 2) dydaktycznego, obeł-
mującego zbiory wojskowe z  czasów wojny obecnej*

Misja na Syberję. Państwowy Urząd do Spra^ 
Powrotu Jońców, Uchodźców I Robotników zawis* 
damła, że wyjazd misji na Syberję odroczony zo­
stał do dnia 15-go października i że, oprócz listów, 
misja przyjmuje również przesyłki pieniężne di*: 
emigrantów-Polaków na Syberję.

(a) Lasy Olenskie. Ministerjum Rolnictwa I 
Dóbr Państwa poleciło leśnictwu we Włodzimier 
rzu-Wołyńskim niezwłocznie objąć opiekę nad b, 
rosyjslkiemi lasami w Olensku, pozostająoomt od O’ 
puszczenia ich w 1915 r. przez Rosjan bez dozoru ! 
zaprowadzić w nich administrację, oraz utworzy! 
straż leśną. Istniejące w łanach tartaki polecono 
zamknąć, do chwili ukończenia lustracji tych lasóH 
zabroniono wydawania z nich drzewa.

(a) Wystawa w Lugdunie. Ministerjum cofnęło 
kredyty, przeznaczone na udział przemysłowców i 
producentów w jarmarku lugduńskim. Ministerjum ■ 
poszczególne chętnie wydają mandaty rządowe, O- 
soby zainteresowane muszą udawać się do LugdunU 
na własny koszt. W wystawie lugduńskiej biorą vr 
dział przedsiębiorstwa naftowe z Galicji.

Lichwa manufakturowa w Białymstoku. Do
białostockiego oddziału walki z lichwą i spekulacją 
napływały skargi, że właściciel składu manufaktu­
ry przy ul. Rynkowej nr. 9, Afowsza Hastóel, sp rze­
daje towary po cenach wygórowanych. Tak pp. od 
wojskowego Konopackiego za materjał na spodnio 
żądał w -maju 140 mk. za arszyn, a już w czerwcu 
za ten sam materjał żądał 225 mk. Na skutek tych 
skarg funkcjonarjusze oddziału białostockiego "do­
konali rewizji w sklepie Haskielo, ujawniając dużż 
zapasy towarów przedwojennych. Ponadto w mie­
szkaniu Haskie la wykryto 12 sztuk sukna, n* oo atś 
posiadał o-a patentu. Oddział białostocki skazał H*- 
skiela na 5,0(X) mk. grzywny łuib 1 miesiąc aresztu,' 
przekazując sprawę dla ostatecznej decyzji Centra- 
łi w Warszawie. Urząd walki z lichwą i spekulacją, 
po panownem rozpaitnwsniu całej sprawy, wyroić 3ts®* 
twierdził, zaznaczając, że kara jest netoźooa na Mu­
szkę Haskiela za lichwiarskie ceny manufaktury. 
Sukno, znalezione w mieszkaniu, od sekwewtru •wui* 
niono.

(m) Śmiertelne przejechanie. Na placu Mura* 
newskim wprost domu nr. 14 pod tramwaj linji nr.
14 dostał się 11-letni Abram Fortel (Pokorna nr. 6), 
którego ze zmiażdżoną nogą i ogólnie potłuczonego 
przewiozło Pogotowie do szpitala żydowskiego o* 
Czystem, gdzie wkrótce zmarł.

(m) Dwużoństwo. Urząd śledczy aresztował 
Se-letniego Franciszka Dąbrowskiego, baud łowco, 
poszukiwanego przez prokuratora, jako oskarżanego
0 dwużeństwo. Badany Dąbrowski zeznał, te  będąo 
w Rosji w m. Homlu, jako chorąży w wojsku ro- 
syjskiem, otrzymał jakoby zawiadomienie od swej 
rodziny z Warszawy, że żona fega, 80-letaia 
Stefan ja z Wisłockich, zmarła. Na tej zasadzie Dą­
browski zrobił starania w kościele katolickim Wt 
Korni u o poślubienie 18 letniej Maryi Preissówny, 
przyczem przedstawił paszport kawalerski. W tych 
dniach Dąbrowski przyjechał do Warszawy a toną, 
poślubioną w Rosji i dowiedział się, że pierwsi* 
żona jest zdrowa i mieszka u swej rodziny w Skier-! 
niewucach. Obecnie Dąbrowskiego osadzono w wię-j 
zieniu cenLralnem, a obio żony jogo — pierwsza wj 
Skierniewicach, druga — na Bielanach, opłakują; 
swój los.

(m) Topielcy. Pod Młocinami woda wyrzueSfc)
na brzeg z Wisły topielca — żołnierza, przy lrtórrm j 
znaleziono dowód osobisty na nazwisko Witolda* 
Wemsewskiego.

— Przy folwarku Łomnte, gm. C&ąs£fc6w, woda 
wyrzuciła na brzeg z Wiały zwłoki topielca, chłopca 
około lat 10-ciu, w ubraniu. Chłopca nikt z okotic*- 
nych mieszkańców nie zna.

(m) Pożary. We wsi Służewie, gm, Wilanowie 
wybuch! pożar w zabudowaniach Szczepana Kacper­
skiego i Szczepana Potrzebskiego. Spaliły się dw* 
demy mieszkalne wraz a meblami, oraz stodoła za 
zbożem. Straty wynoszą 12,000 mk.

— W-e wsi Piaskach, gm. Nieborowie, wyniki 
pożar, od którego spaliło aię 9 domów mieszkalnych
1 11 stodół ze zbożem.

® 1 /
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„Madame ButcrJly" — „To«m“ — „Carmen".

Publiczność w&rsaąwska mówiła w dzień 
wystawienia „Madame Buterfly" Pucoimego:

—■ Dziś zaczyna się sezon w Operze.
Albowiem tydzień polski w Operze nie li­

czy! się: „Halka", „Straszny Dwór", Hrabina", 
-„Eros i Psyche", „.Marja", „Szara baśń" — to 
nie były opery, albowiem — pisali je polscy 
ikompozy tor o. w i e.

Sezon więc „prawdziwy" rozpoczęła „Ma­
dame Bułerfly". Nie miało się ani na chwilę 
wrażenia; że to nowa edycja dobrze znanego, 
wyszarzanego dzieła. Ws-zystko zostało po 
dawnemu. Ta sama obsada — pip. Mokrzyc­
ka i Dobosz, śpiewacy bez zarzutu, ale nie mniej 
śmiertelnie pewnie znudzeni sobą i swoim set­
nym już japońskim ślubem — jak i ci widzo­
wie, którzy zmuszeni są od lat kilku tonąć du­
szą i ciałem w puccnmnie. Dyrekcja opery, 
uczyniła już, jak wszystińe jej poprzedniczki, 
swoje: nakręciła stary automat, przedtem nao­
liwiwszy go trochę—i mechanizm się obraca. 
■Przeoczyła zaś jedną rzecz najważniejszą. Puc­
cini jest efektowny, a!e płytki, tworzy, jak dia 
jakiejś kosmopolitycznej, wystawy, zbierając 
w jeden teatralni© jaskrawy bukiet to wszyst­
ko, co się wszystkim czułym serduszkom po­
dobać może. Na „Madame Buterfły" panie od­
dają się kompozytorowi dobrowolnie w jassyr: 
białe flagi di i b czek do nosa widrfć u wszyst­
kich damsMrh ócz.

Ale -nifasamowi-ue jasna, natrętna wyraź­
na, jak dwa razy dwa czlcry elementarna 
przystępu ość i popal:: neść puc-iniowskich o- 
per, ich muzyki i ich treści dramatycznej — 
ma to do siebie, co każde widowisko, łączące 
w sobie jaknajwięcej scenicznego humbogu— 
w tym razie tandetnej japońszczyzny—z jaknaj-< 
mniejszą ilością niezawisłej samorodności, lub 
T7,eHinie .szcz' iega okochan a rauw-ki, dla sa­
mej muzyki. Cta w takich operach talent; i 
to talent wielki, którego zaprzeczyć włoskiemu

żonglerowi nie podobna — nie budzi szacun­
ku ani wiary. Jest to talent pięłenej kua-tyza- 
ny, która niby te lubi rozkosz dla samej roz­
koszy, ale właściwie — tylko pieniądz dia sa­
mego pseniądza. Coś z kurtyzany, umiejącej 
przyprawiać miłość i łzą fałszywej namiętno­
ści i udanym spazmem wistrząśnienia lubież­
nego i gruntowną wiedzą męskich znieprawieó,
'i techniką, pnzedcwszysMdem techniką działa­
nia na zmysły — jest zawtsze obecne w wiel­
kim, łatwym talencie Pucciniego. Jego więc 
towarzystwo na dłużej — nudzi i męczy i sta­
le podtrzymuje w wybredniejszym widzu fer­
ment niepokoju, że w tej sztuce jest coś arty- 

. stycznie podejrzanego, nieczystego.
A tymczasem nasza opera uprawia kult 

Pucciniego z jakimś piety zmem i pobożnością.
I przytem nie postara się, ażeby przynajmniej 
ten oleodruk, ten kicz galanteryjny wystawy co­
kolwiek odnowić świeżenia reżyserskiemi i 
m ała rekiem i po mysłami.

Zaczyna się więc sprawdzać, u progu se­
zonu wyrażona na tern miejscu obawa, że ope­
ra nasza pracować — w sensie europejskim, 
twórczym, szukającym, dążącym, choćby eks­
perymentującym — ni© będzie.

A jatko drugi hold Pucciniemu wznowio­
no zaraz na ii ze ci dzień jogo „Toskę", z nie­
zmienionym w niczem przy borem dawnych 
szablonów — z jakąś kasową zachłannością i 
ekonomiczna cirshotą, która z żadnemi wzglę­
dami się nie liczy. Heroinę śpiewała p. Zbo- 
iańska - Ruszkowska. Jej znakomita, z zacho­
du przywieziona szkoła i gry i śpiewu nie za­
spokoi nigdy naszej'tęsknoty — za wielką pri- 
madonną, taką, którą stołeczne teatry zawsze 
.posiadają, taką. która' daje widowni świeży i 
peUny kwiat swojego głosu i swoich warun­
ków scoi żernych. Ale p. Zboińsika, choć jako 
Tcsca nie osiąga wyższej miary dramatyczno- j 
ści — .np. w scenie rozstrzelania Cavaradossie- 
go,, jaat bądź co bądź śpiewaczką pewną, ar­
tystką o mez w ruszonych podstawach i skoń­
czonej kulturze. I dlatego dziwimy się, że dy­
rekcja opary tak ją obraża i bagatelizuje, na 
tak ważną jej pierwszą kreacje nie zanrosiw-

szy krytyki i prasy. Przecież — jak sądzę — 
p. Zboińska nie jest jakimś szhioznym pro­
duktem protekcji i Miki — lecz istotną sława, 
której się należy nie tylko zbłąkany, niepew­
ny, nie orjentujący się oklask tumanów — pa- 
skarzy, lecz i baczna uwaga krytyków.

Zaczynają się więc na nowo rządy dawne, 
które nie wiadomo, czy złożyć na karb „non­
szalancji" wobec sprawozdawców, — czy też 
niewczesnej małomiasteczkowej oszczędności.

Dodać jeszcze chciałbym, że obie opery 
Pucciniego prowadził z niezwykłem uczuciem 
i energją p. Hirszfeld, znakomicie rysując 
„rozdzierające" frazy kantyleny młoskiego mi­
strza — amerykańskiej m olodram aty can ości.

Znacznie więcej zajmująco wypadło 
wznowienie „Carmen" Bizeta. Przedewszysł- 
kiem sama muzyka, ten dziw nad dziwy, zaw­
sze interesuje i wciąga w siwe cieiflne koloryty, 
swą wspaniałą namiętnie złowieszczą rasę, 
swój najprawdziwszy w świecie dramatyzm, w 
swą piorunującą a prostą prawdę psycholo­
giczną i w swą niemniejszą jakgdyby obja­
wioną prostotę środków muzycznych, instru­
mentalnych. Gdyby nie jedna figura i partja 
lirycznie mdlą — snadź pomyślana dla kon­
trastu z charakterem ostrym, piekącym cało­
ści partja Mkaełi, — „Carmen" byłaby od po­
czątku do końca najtpiękniefezem rozwiąza­
niem kwestji ideału opery. Tal: potrafi ona 
walkę dwóch szalonych serc i typów, Carmeny 
i don Josego, rozprowadzić po sz©rokiem tle 
muzyki tęgiej, jak mocne wino, jak mocny ty­
toń z fabryki, w której pracownia Carmen. I 
tak potrafi tę grę uczuć paru jednostek wyol­
brzymić do rozmiarów wielkiej i falalislycznej 
tragedji.

Operą dyrygował nowy kapelmistrz p. Ma- 
rjan Rudnicki z Krakowa. Odrazu ujawnił 
nerw, wyrazistość, nieco nawet przesadną, ru­
chów batuty, oraz zapał. Uwerturę rozpoczął 
w tempie niemożliwie szynkiem — może dla 
większego uwypuklenia tematów' następnych, 
bardziej śpiewnych.

W całości błyszczał, jak zawsze, talent wo­
kalny i dramatyczny j>. Gruszczyńskiego, 1

■wprost wybuchający i porywający piękną neś- 
bą fraz bar<iiziej pasjonowanych i miodem! 
szczerem, bezprzykładni© uozciwem przeję­
ciem się. I p. Gołkowśka, choć z natury dość 
ociężała, była Carmen ą możliwie pełną wrze­
nia ruchów-, choć nie krwi i nie wrodzonego 
temperamentu. Głos jej jeszcze przybrał no* 
wego piękna, ale wyiwrózyć mu można, i i  do­
póki nie wróci do swej dawnej lekkiej emisji, 
nuty trzymane będą nte piękne i będą czyni­
ły wrażenie nie całkiem czystych. «

Nie najpotężniejszym był torreadorem p. 
Freszel, ale estetycznym I ujmującym. Wogó- 
le  prawdziwie wspaniałych Escamillów nie 
mieliśmy i nie mamy, choć przecież ta krótka 
lapidarna partja, to meteoryczne zjawianie 
się tryumfatora i ulubieńca tłumów jest ntejsę, 
ko ukrytym punktem ciężkości całej budowj. 
muzycznej „CanmeaTy".

Tak doświadczona I niezachwiana itpief, 
waczka, jak p. Mechówna, ni© mogła uczyni!, 
ujmy roli Micaeli — 1 też nie uczyniła.

Jeżeli przedstawienie w swej' całości, ezy-j 
li w tern, co zależy od kierownictwa nie zaś 
od solistów i  orkiestry — nie zawierało ni* 
nowego, jakgdyby ziemia w miejscu stałaś 
a sztuka była tknięta paraliżem — to wina aią 
tylko indyferemłyzmu i wspomnianego już aur; 
tematyzmu steru opery, lecz i poniekąd p̂  
Beyerleina, śpiewaka dla którego zasług I 
zacności ma się sympatję i szacunek, ale któ* 
ry przed radykałuem wyleczeniem swycłj 
strun głosowych — występować nie powinien. 
Dyrekcja winna umieć zdobyć saę na tyle doh 
brej woli i ©aergji, ażeby sprawy tę godnłą 
dla stron obu załatwić. A wtedy i pierwszy! 
akt „Carmen" nie będzie czynił wrażenia przy­
krego. I przykrość ta zmaleje jeszcze więceji 
gdy SzepietowisM nie będzie musiał śpiewa! 
rymów tak śmiesznych, jak śmieszną jest woj 
gółą cała polszczyzna — a szczególnie w akoię 
trzecim - -  tego okazowego przekładał z  Bete 
cii. i 1 •, • -

Cez. Jellenfa.
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. . V®) Szinugisl. Na dworcu Wats*.-’.Vied, straż j 
^rojowa zatrzyma!" Ewę Blatową, usiłującą prae- 

60 kg. maki osemuej, i 40 funt. kaszy. Spra- 
, ? ekyirowa.no do urzędu walki z iichwą i  speku­
lacją.

■— Na tymże dworcu Chaim Aroo Eogslman. 
^  celu przepuszczenia go z mąką szmuglowaną wrę- 
?*yl szeregowcowi straty kołkowej, Skalskiemu, 
to. mk. łapówki. Mąkę zarekwirowano, a oprawę 
fero w an o  do podprokuratora.

Z sądów.
Zbrcjne napady brwulyckie.

Głośno w ostatnich czasach nwpady bandyckie, 
^ r e  przejęły strachem panicznym cala okolicę w 
P^iiecie Błońskim, były wczoraj przedmiotem roz- 
P*uw całodziennych w sądzie doraźnym pod prze- 

sędziego Nieznańskiego i  pray udziale *ę- 
^ ó w . Gamińskiego i  Zaorskiego.

Oskarżenie popierał podprokurator Bettinger, 
* Pińro Bekretarz* trzymał p. Byłica.

Snaprawum, obfitującyra w nader ebaraktory-

styrane szczegóły, przysłuchiwała stę Kemie zebra­
na publiczność z okolicy Warszawy l  Błonie.

Na ławie oskarżonych, pod silną zdwojoną 
strażą, z as ie d li:  herszt bandy zbójeckiej 48-łetm 
Waleniy Zajduch, zachowujący się wobec sądu ni­
by głuchoniemy i  symulujący niopoczytabro^ó. tu­
dzież towarzysze jego bandy: 20-lelni Józef Szyl- 
l«r, 21-letoi Józef Jabłoński, 48-letai Antoni Dąb- 
kowski, którego rewolucja rosyjska uwodniła s ka­
torgi, gdzie przebywał z wyroku b. sądu rosyjskie­
go, 24-letni Stefan Penda i wreszcie małżonków e: 
76 lat liczący Aronek i 62-lefcnia Ghana Morgen­
sternowi® -  jako paserzy, którzy ułatwiali ban­
dzie zbyt rzeczy z roaboju i rabunku pochodzących.

Wezeraj zbadano świadków, dziś, mimo świę­
ta, dalszy ciąg posiedzenia.

Wyrok spodziewany późnym wieczorem.

Teatr i muzyka.
Opera. Dziś „Straszny dwór" z pp. Gołku.v- 

uką. Mechówną, Jairoszówną, Doboszem, Brzeziń­

skim, Mowoczym, .Tanowsktm, Szepietowskim. Mi- ■ 
cbałowskim. Dyryguje 3. Młynarska. Jutro „Sam­
son i Dałila" z PP- Dygasem i  Ostrowskim. We 
wtorek ..Eros i  Psyche".

Tostr Polski. Dziś „Romans". Jutro „Miss 
Hofobs". W środę prom jera p. t. „Idylla małżeńska" 
z pp. Mrozińską, L. Bończa-Slępińskim, Grabow­
skim, Katowskim, Jasińską i  Munclingrową.

Teatr IłcswiaitoćeL Dsiś i  jutro sztuka J. A. 
Hertza „Bez tarczy".

Dziś o R. 3.80 na „Dzień Prasy Socjalistycznej" 
„Pan poseł" * pp. Saylinżanką, Fronkłem i Wę­
grzynem.

We wtorek „Tamten".
Teatr Mały. Dz.iś „Polityka".
Teatr Letai. Dziś i  jutro nowowzuowiona tar- 

sa „Chrześniak wojenny" z p. Fertnerem. We wto­
rek „Niespodzianki rozwodowe**-

Te.atr P raski Dziś „Krewniacy" K. Bałuckie­
go. 0  godz. Z'A PB- „Pud róż po Warszawie",

Letni teatr Fewsictliny (róg Leszna i Żelaznej,1. 
Dziś po raz pierwszy „Szewtf aryńukrata".

POKWITOWANIA.
Dzień Prany Socjaiistyraulrj.

Tow. R. Boski ®k - S
Tow. J . Czarnocki *»
Tow. F. P e rl
TV»w. Pod wysocki — 100 mik.; ' ’J " " ' 

drogowy koi. Warsz.-Wied. odutęp 1 
mk. 00 ien.

Ttrw. F aber mk. 100; Cyrczak S. mk. 2; 
Derlaezyiiski mk. 10; Praeowtu. Fafrrtw. U «- 
Pośred. P r a c v  mk. 230 fen. 50; Bezimienni® 
m b. 3 ; Z. P. mk. 5 ; S. P. mk. 5 ; X. T . Z.
5 ; W. Rodzyński m k. 10; U rbański mk. iw  
Grono m ularzy, ul. Rym arska 5 mk. 11; I / * '  
cowrtiey firm y „Lopieiraki i-h‘‘ mk. 35; CSecser- 
sk i mk. 5 ; Robotnicy i  robotnie© fabr. „Praff* 
m et" m k. 47 fen. 50; Robotnicy magazynu 
Ziemniaczanego Nr. 5 mk. 19.

Robotnicy szewcy fabryki obuwia wojskowego 
Gadomski i  S-ka przy uh Pawiej nr. 38 składaj*! 
na Ptasę socjalistyczną mk. 60 (wyraźnie pi&ide-
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O s t a t n i  s s a s s s  w«
€ to ln g & s n m Fassg-parfss!, prisi Bn̂ swfsb I prs-

nwjń, liszwigfidnia niewaźns.
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T O Ł S T O J f i
D  r a m a t  w  1  c z ę ś c i a c h  x  p p o l o g l e m  I e p i l o ­

g i e m ,  w  w y k o n a n i a  e r t y s S ó w  t e a t a u  S t a n i ­

s ł a w s k i e g o  w  M o s k w i e  p o d  k i e r u n k i e m  «*©- 

iy s e r a  J. PSOTAZAH9WĄ.

W  r o l i  l t s i ą c i a  K a e a c k i e g o  (O jca  S e r g j u s s a )

X. M o i n c b ł n
2 powodu nadzwyczaj, trudności i kosztów sprowadzenia obrazu, jak również i podniesienia podatku miejsk. do 50$

Ceny miejsc, wyjątkowo na ten obraz, potjwyźsz. jak następuje: fili. 14, 12,9, i i 5 (dla *ołn!eng
k a b a r e t  A r t .  L i t .

>,SF1NK5“
Kier. a r t  W. Julloic.

KarzutkBWiita 116.
Dziś 4 przedstawienia 

6, 6,30, 8 1 9,30.

„paryżanka w |Careite“
Balet w 2-ch odsłonach układa  A. Blancarda.

^ f a  Śląsk Warasawo“-~Moliriciówn*
JN» wyścigach"-Kw»ak. Lin,
stkiewlo*. Górski, Romlca,
dawaka, Sławska, Morawska, bk^JP* 

kowscy, Kaniewska, Zer»nąb»- 
B a ie t  A. B ia n c a rd .

-ino Mentis
© Z I E L N A -  L

Najpotężniejszy liln 
słynnej francuskiej

S en sacy jn y  d ra m a t w 6 częścią** 
podług głośnego utworu

*ytwórni B-ci Pathe 
Paryżu

M o w o ó c l
M i o d o w a  3 .

!

Ważne dla przy- $5* 
byłych z Roaji. *  

Dla młodzieży do­
zwolone

.i&śttau:     1  =--

Pracow nicy m orza wikióra Hugo
Sajemnice Warszawskiej Ochrany

___________________      ■■■ m u .....mim

X t X C I H O N
U a r a z a ł k o w a k u  8 A b  

r o g  B o ż e j ,

Dla młodzie­
ży dozwolo­

ne.

BaiBiwsia
sEDsatjai

ne onruGięustwa za czasów _
głów. H. Bruczówna, J. Węgrzyn, Jun.-StęP? 
eki 1 Bukojemska, która odtańczy e t  toe.

A w an tu rn icza  dz ie je  w  7 -m iu  a ę ś c ia d ł  
g ło śn e j b a n d y

Caolsa Qi^oż§»a

Chryzantema 11 iy  dozwolo

L e s z n o  2 . 11 n*‘

kalina D o w b o r c z y k
(H oża 3 8 , trzeci dom od Marszałkowskiej).

P o d  n o w ą  d y r e k c j ą  t

Nie bacząc na wielkie koszta 
i trudności udało nam sią wy­
stawić najnow. sensac. sezonu.

Trianon t
^®pm o Iic k a  18. Poci. o g. 8 pp. W

Najpotężniejsze 
arcydzieło słynnej 

■wytwórni 
„NGRD1SK"

Dziś cieka­
wa sensacja

t e -

  “ I  m ■ czyli J serja Aw antum b z* dzieje Pelnl e(£ i 'JKlacistes zakochany te»% s s r
naw

W strząsający dra­
mat na tie fanta­
stycznym w 5 akt. 

w rolach gló\yn.

Nareszcie znalazł sposób
^om iozen©  e s U a tw ra

Dia młodzie­
ży dozwolo­

ne.

Awanturniczo dzieje w 
6 częsc. pg. nieśmiertel­
nego Al. Dumasa (.ojca)

Sensacyjny dramat w 0-ciu częśc. 
ze słynnym najpiękniejszym
Gunnar T oinaescro

roli głównej.

^ E i i a
® « W ] ( 4 w ia t  6 3 .

S k t a d  w i n  i t o w a r ó w  k o l o n i a l n y c h  

& •  P e S s u s i k o w s k i  S t e t a to n  18-14-

P0LECA

W I M  Mtin

Fits tea  Gs.”

ISSlCC jowy'^Andrzsj'a Marku. DscoM i  i W M  KnorPei k ł  n-
i Kn iTrh.ns oraz aktualne wstawki różnych autorów, w wykonaniu 

całego zespołu. W operetce przegląd najświeższych mód paryskich, 
całego zespo Reiyser j .  Qrodnickl b. art. t. Miejskich.

TaaiD. Pniwi. Bjfe Ras- 
Bitjka. Satinierja. 1tJS»
od 2.—, lecznicze Malinowskiego 
oraz franouskia, wiedeńskie prze­
tłuszczone 3.—, tuzin 30.—. Per­
fumy od 2.—, oraz francuskie i 
angielskie. Eau de Lys, 
kolońską od 3.—, leśną, chino­
wą. Vegetal. Pudry od 2. , 
Farby dó włosów, pomadki, kra 
m y, fiksatuary. Eiikair i pastę 
do zębów, lakier i ołówki do 

I paznogei. Przybory do maulcu- 
I re. grzebienie, klamry i s^pGki 
I do włosów, i-usterka kieazoa- 
' kowe, szczotki do włosów i ubrań

W

Palta damskie
na nadchodząey sezon od 300— 
♦00 mk. własnego wyrobu. Ka­
pucyńska 13, ra. 8, róg Miodowej.

oryginału, podpis. , j f l r n o lś ‘(

W niedzielą 28-go września 
po południu

na dochód

ii Prni SsgMmsf
cSps; isstaaie tiistaa M b„Pan poseł".

. " g a g tiU "
Bilety nabywafe m o in a  dzi& ®  .k ®s i®;8aia "' 
wrśfflń, ju tro  t . j . w  dniu pratodsta»»a® 

k a s ie  tea tru .

W

F ab ryk a  d ja m e n ll iw  do
r ż n ię c ia  rr.zk?a 1 f a s t e r  

i .  S Z E F Y £ Ł ,  W arszaw a  
G r a n i c z n a  i© , teł. 343-79.

Egz. od ls82 r. 
Wyrabiam ćjam enty podług sy­
stemu zagranicznego obsadzone 

za środka.
P R A I O W N I A

O B U W I A
ZBROWiE JEST 3 M R R E H  1 

• n e  w  c a  t y m  t w i e c i s  Z i o ł
D - r a  L a u o r a ,

^ P a k o w a n iu  n o ls k ie m , zalecane przez najsłynniejsze po- 
® aii ltkłlrsklc, jedyny z najniezbędniejszych środków do# u trry  

zdrowia. Napój ten przyjmowany w lloscl 2—3 »zk!anek-y 
t ^ l o w o  iecsy; T y ,-ż u ty , i i s s a j a ,  u«Sepe«nla k r» »  o o  B*®" 
«mV h* l" o e o ld y ) ob*ki*ukoi«t, peum atyK O ł, o iąnp ł«n«a Ąo- 

* U>" przywraca ag ło ty t ip ra w id ło w e  t r a w ie n ie .  L).: a<r 
/y t«c*nl»  w wypadkach *a ji»5on ia  p łu c , km ltionity  i t-h o le - 
r * "* . .jądaó w apt-kaoh 1 ekUdach aptecznych. FrzedsŁawiolel.

kowe, szczotki do wło»ów i ubran chra!e,na 9 m. 15 poleca Męskie, 
azezoteczki eo zębów. 11 damskle i dziecinne od 40 mk.
Szczoteczki patentowano no p c - | n  „.narad®  nalw om eco obn-ŚTczoYeczlń P ła to w a n e  do P»- oraY r^paracjeTajgorszegO obu- 

:a sz g 6 r  H a r c a  I m ogci. Hurt. laet& l. Koopeia- „ , . ----------------------^  o
vvwoin, sklepom * n a o s n e 
ustępstwa. „Spółka Swojska" 
Zórawia 40, teleloa 2-H-9o.

j p a p i e r s

wia. Ochraniacze zelówek od 2 
mk. Zelówki i obcasy od B mk 
Przyszwy od 25 mk, ©316

F a F I E H
cg g&zety tygodnik^ hu-

gazety, tygoduiki, kaiąiki bu- chalteryjne* kopjały t t  p, ku-
chaltcryjne, kepjaiy i t. p. itu- pUj^  { place ceny,
ptuą i ptacę uajw yiszt c«ny. | l f© » a n o  * ,  ekiep 

i* | tek i4h-0l.
_ _ _ _ _ _ _   B n , J 1 T i r r - - - - - - - - - *       i ii  ! ■  i ■ ■ ■  ■ > — . . . . . . . . . . .   • ~i- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - 1- - - - - - - - - - - - - —

Jedjns Chneśsijańsiiie tiajtaśfl®
„ Ź r ó d ło  P o !sk 5 a “*

M arsza łk o w sk a  95. Telefon 231-C6 l  2 * * ^  . od
ziarnistą od 18—, mieszanki n * ^  g erb*tę

ka suszone 4 mk., Migdały. Rodzynki. Chłe ^  galatra, 
Figi, Orzechy, Pieprz, cynamon, W ani! ja , poafatyna,
Ekstrakty: cytrynowy octowy, i «rakowy-_łirilŁ> Konserwy, .......................  -ctowy, i b i w w i - h . .  Konserwy,
Karmelki, Irysy. Landrynki Czekolada, Ziela y 4,60, Mydło 
f  ,  k, . /  ■ ry, Mydło do prania j* 1 J6 p&rh-

•ićlidlo 1.50, ńad‘. 1«
______________     3.7ó, Zaprawy

P astę  «io obuw ia  „L*«h‘  tu z in

aivmyun-i, Uiusz(.aru», » > j .  ^ydlO OO Pr5"l” =(j, . .
toaletowe tuzin od 20, Biclidło 1.50, 7.— 1 A.—,
. ~   -.75, Zaprawę %  yudełtk

‘- ‘N — ww— i -  fcssł* i-—
&,-> Zapałki, Pałatyn do farbowzaia

Sprzedaż od funta. Ga»T .
Specjalne ustępstwa dl® Sżowarsy*®*4 -



/ r k a d j a s
D zitta  (2.

tylko u nas każdy może zobaczyć 
wspaniały obraz sensacyjny w 6 ćz. C y r k  w  p ł o m i e n i aS 11011

W A R S Z A W A

'm m,
p o L s ^ a  K r a j  sura

LOTERJA . . .  w«
KL&SYCZNA KREDYTOWA 4.

7S,OiO n u m erów , S^O SO  w y sp a n y ch  i 87 garetsiji
11 mlEJonów &S2 fj^slsgs© mifB

W i e l k a ?  w y g r a n a  S O O , Q Ć ) Q  n a & r e k .
OIą§gBii@sai@ 11£ lila sy  7 i S 11119 sv

L o s y  I l l - e J  k l a s y  mą  J u ż  w  s p r z e d a ż y I

1B££?5SZB ItSESĆ

El i

Sssia 1 
wygranych

Zróilłe mj&lftrskis 
ESii 3 vis 3 m Eizars.
poleca: krstkmsl. barak* 
tras mydła, Suht.es, uis- 
iiiiła po eonach nizkich.

Hurtawa 1 daiaUcsnl*.
& hbłaL rSsMaGHSS

T erm in w ym iany loeaw  upływa 4  p aźd z iern ik a  p. £»„
IBa k a ż d e j  ć w ła r i c e  p i s c z q i  z  Gs*5<3«n P o lsk im  i n a p is e m  S?ai?a S ł iw n a  G p iłk u łć sz a ,M 8 M P p q B f p M « « i

Związek Robotniczych Stowarzyszeń Spółdzielczych
W a r sz a w a , W o lsk a  4 4 .

W ydział W ykonaw czy 77.SO.
TELEFOIIY s Sekretariat (udziela wszelkich informacji) 77.53, 

S k ład y  (L eszn o  S3) (4 .03 .
Biura czyn n e co d z ien n ie  od 3-ej ««  3»®j p.p., w  so b o tę  do i-ej

D o Z w iązku n a leżą  n a jw ię k sze  k oop era tyw y  w P o lsc e .  
H u rtow n ia  Z w iązk u  aprowicłuje 200 kooperatyw robotniczych, spro­

wadza towary z zagranicy, unikat ąc pośredników.
Wydział Społeczno-W ychowawczy Związku udziela porad i infor­
macji w sprawie prowadzenia kooperatyw robotniczych, pomaga w orga­
nizowaniu nowych stowarzyszeń spółdzielczych, wysyła lustratorów na 
prowincję, wydaje literaturę spółdzielczą i organ Związku „Spółdzielcę*4.
Obowiązkiem kairiego robstnicscQO stow arzyszenia spółdziel­

czego jest należenia do Z. R. s .  S.I mm

smlękesa l *saai 
C h o le k in a z a
a. EteótBjEWUUye.K A S3IEHEE S C I-C IC U E

Maki w zupełno&cl u s ta j ą .
O l ł l S W W l ł a  frRrtntVn'UC) w bokach I dołku podsercowym (gdzie schodzą się że- 

9®*™*’ *  (jJUŁijjitUnJjj, bra). Pobolewania w wątrobie, bkiunnośc do obstrukcji. Uryna 
fcicuina i mętoa lub tak bezbarwna jak woda, Jyzjk obłożony. Gorycz i kwas w ustach. Od- 
hljame_gazami. Wzdęcia i burczenie w kiszkach. Bole l zawroty głowy. Silne podenerwo-
' ł.#r { O i h i s a t M t r  łilBlifTa? 3fa!tó&A '!V. I 0 . * wątrobie silny ból, który się rozoho- htó- w PW J«s*w lriy i|2ulili,li BiilaU W/, dzi ku stronie tylnej—w pasie—krzyżu—i sięga aż 
pod łopatki. Wzdęcia brzucha, rozsadzanie żeber i parcie na kiszkę stolcową, brak tchu oraz 
Wł w piecach i  klatce piersiowej (na przestrzał). Niekiedy wymioty żółcią, di

ty. żółtaczka.

o) tx

dreszcze, zimne po-

B li is z y o h  I n f o r m tc i l  « d * I« U i Aptekarz-flzj olog 
D- liM iljilsk l f ó o w y - Ś i e r i a ł  1 3 , m .  2 7 . 862*

S f in e d a ję  różne B ż j n .n e  fu tr a  m ę sk ie  i ż a k ie ty
d a m s U a  fo k o * ®  i k a r a k a id a ie  ora* fauinast*x« to* 
m aki I k r e ty .  Jak również pr*«rdjeis»® Itays I tia le  *1 

• l« b le i ik io . R a jn o w sc o  fa s o n y . 
N O W O U J T i S  a ,  m . 1 8 , e a  2  Go 4  pp.

1
A

Pillo i mmii i  i
naucza Ealisrcf i .  BERsai

w d ągn  u  ieicji O siiirsiB i 14-52

Zebrani: Walne
„snnoronocr

Robotniczego Stowarzyszenia 
Spożywców,

dziś, tar niedzielę,
w Związku Handlowców, £li!ns 25 

•  fed*. 2 pp. p m itu c la ia .  
Watęp m  okutani on Łełąieszki 

udziałowej. SC22

_________ HilgSBjŁ

B i e l a ń s k a  9  3soi

L eczn ica
iili FizKkaiiąrjck tsa p

m  iiźjfiłRiiiii pBjs.kSŚfils^, 
Zapisy na Rana isczilksa dla 
^ j j f e a i ń w  od X—2 p.p.

ty? Es Jara A ł a p in
b. etar. ordyn. sap. & go Łazarza. 
Chor. weneryczne i skórne, k r ó  
i s w s ś a  Ul, S«l. 4 9 -4 4 . »5>0

wyobralająejr nadzwyczajna wsżrją* 
esiijące momenty.

Nad program: UOht£OJA bex»»  
s ia i r a y  ś '.ts ie t3 . 

mmoiamMteixwsuMBSBEsinHSBBMBao
|g , m  ------ ---.......--------   —*

AmStulatsapyuin obol

Ora Piiuiuśm Tstshenta
dim c k « r ó a  iśCiąKka i fe iaxak  
p m n i t s l o n a  na u l. K ró iew " 
sfcą 6 , <u. 2 , tolcf, 14-27, 
ije*Łc,iny p rz y ją ć ]  o d  I cJa 3.

U l*. F .  Ś R o n ttk L O  W  © i i i
lekarz Szp. b-go baaarza. Choro­
by wener^ skórne i analizy k.r*i 

na syiiiis otl 4 i pól do 7 w. 
Źzśazna Si m. 3.

„ f l i i i i f
ffia rsza łk o w sk ą

poleca swmao nadeszło:
Okulary, binokle , ze szkłami, 
frunouskiemi, lornetki teatralne, 
lorgmon.s (l0ce a main), oryginiw- 
ne „Gillette”— aparaty i wszel­
kie inne nowości. Ceny nizkie. 
Reperacje dokiadnio i  tanio.

Zikład fi&irirgSsiDy l Roontiśisieńn. 
l i r a  S .  iSaŁ3lił?'»-J;3 

G riiuScrna S, te k  tOS-iłS. 
Sali tperwyjns, a.iibuiotaryjBa. 
lionnt^eoosja jnnfty.ts. dssutjs-
netsr&i)>ii. nctydlsrdpja (sztuczne 
słońce). Leczenie skrofuiov:, gru­
źlicy gruczeiów kości i slzwcr* 

__________ i L a.____________

~ Z i > i i J ś 3 £ O i * 0
świadectwo * Milicji Ludowej, 
paszport, zaświadczenie ze stra­
ży obywatelskiej i dokument
zwolnienia z wojska na irnij 
Czesława Gajewskiego. Laska-, 
wy znaiazoa zechce odnieść do 
Administracji .Robotnika" Wa­
recka 7.

1 C 0 ^ ^ U ^ S »
W myśl uchwały Zjazdu Cieszyńskiego Związku robot­

ników przemysłu górniczego ustanaw ia się biuro socjaino- 
P°btyczne mające opracowywać projekty uoUw t tak reau  
górnictw a, sta ty styk , zarobków « nas i zagran icą 1 6. d. 
i wydawać odpowiednie publikacje.

W tym eełu pcssuknje eią odpowiednio wykształconego 
kierow nika, któryby sią  oddał z zamiłowaniem tej pracy. 

F iaca  w edług urnowy.

O ferty należy wnosić do biura centralnego Związku ro ­
botników przem ysłu górniczego we F r y s z i a c i e ,  R y r a e k  
Hi 2 4 .  S b f s k  C i e s z y ń s k i .

P l ^ O Ś l S f

....Ty V
w 
«

apelaeji, do poboru wojskowego, oferty na 
posady, sprawy karne prowincjonalne, po­
rady w sprawach komornianyeh — eksmi­
sjach jedna mttrka, przyjmuje do windy- 
kowania akta hipoteczne, weksle wyroków 

'ako też na prowincji, u/e 
porady bezpłatnie. Biuro 

L e sz n o  3 8 , ta .  &  H en ry k .

iovt 
rfizekłch

ołetniego prakfcy

ta » !
ś w ie ż o  w y s z ł a  z  d r u k u

Część ll-a

KńTECłllZn
LBKfiTORfl

z tekstem nowej „Ustawy 0 
ochronie lokatorów"

Sti. Mim Trylitiego.
Cena i  Mk,

U fotografujcie sląf!
*»?“ „X.£ON.&RA“
2 1 .  i t a w y  E w l a f  2 S .

12 p o c z t , r e tu sz o w a n y c h  m k . IG.—
® m u  „  7.—

P o r tr e ty  a r ty s ty c z n ie  w y k o n a n e  od  2 0  m k.
U w aga I Fotogrzlje do matrykuł l paszportów można otrzy­

mać na poczekaniu.

£un

I KtashWfl UfiiliflŁ | ! ! ^ ł

iteunli] ł*sit?»*rk* Piichowukft 
pnsyjran)* ohorych o- 

dtieia porad bezpłatnie. Zorawla 
■18—7 pnj Mar.aatZow.klep
B nrh^lfnrbllansU ta ratyaowaay 
SiilliiłtÓI 12-0 letnią praktyką, 
poszukuje posady. Oferty proszę 
składać .Robotniku" pod J. W. 
1L________________________ 8520
riutnlnii] bez kaucji wypożycza 
U jfleiuid książki w pięciu Ję
zykach. Nov/y-Swiat 26. S537

r

E Ł 1 E T A 0 T 8 G B B I G Z H B
materjały oraz sznury 1 przewodniki poleca

n .  f e o i d b e r g ,  i i m n i ,  g ra iirz n  i
'%t - ; -r T o lo fon  74 -38 . 8 0 0 ,.

Jak „biedny" kamicnlezntk żąda ko­
mornego od „bogatego" lokator*.

Skład główny: 
Śnlatleok icfi 22,

Wydawnictwo „Samopomoc4*
Do nabycia  w k s ię ^ a r n ia d i I 

P oszu k u jem y a je a lć w  dó s z r z e d a iy  u lice , 
nej i dom ow e]. Ż ądać wszędzie!

P ł y t y  g r a m o f o n o w e
równ.eż wszelkie używane instrumenty muzyczne zgTano i 

połamane kupuje i zamfenia na najdogodniejszych 
warunkach 8M»p fabryozny

„M uzyka1* lanUMa Sl . 206-dd̂
lamże do nabywa ostatnie nowości nagrana na bezszumnych 
i najtrwalszych ulytaoh grwnefcnowycb wyrobu fabryki 

T-wo H « e n u s  G r a n d  
Sprzedaż hurtowa i detaliczna. Prosimy żądać spis ostat­

nich zdjęć. HbSb

P ła c ą  n a j w y i s s e  c s n y  za

BnifflU, Perły, Fiatyse. » .  train iszfis
Wielki wybór zegarków czarnych, srebrnych, fantazyjnych, złotych 

eto. po cenie burtowej.
S a s w a j o a i - s k !  S k S a d  Z e g a r k ó w  i W yrobów  

Jubilerskich.
Sklep, iSi Mai‘i®za5k»wsk^ 131 ©Jełop.

Przyjmuję się wszelką reparację. 8020Ęmmtnttm - ... •— w,ĴneN«-W*W*WaiW'i.r*.arw*̂*..* *.
.Wi'dawxaa; KaczpUja iiRda Foit&ią) P&rtji & o e j a o j .

SŁbCBSJCIE st*»*Alo FSESIflRZfl! 
5Ss Ł a H s ą i l ± s s

firmy „Towarzystwo Farblarsl£le(L
Jeśli chcesz farbować i odzyskać prawdziwy kolor, żądaj 
farby  L iiS Ę J Z . Cena proszku  (wiąksz.) Ma. 1. 

Żądać wszędzie.
Skład fabpjfcznyi Łódź, Południowa 24.

W Warszawie Hurtowy Sk ład  A pteczny  
W ła d y s ła w  H O FFM AN i  S-lca .

Swlerzbę i swędzenie skóry
usuwa szybko I radykalnie najdłużej„mn nufiunr

rrUTlflrbl „Edwarda" M am ał- 
l l j l ju i iB  Kowska 116-10. Cza- 
aania, manicure (taż święta) sta­
rannie, najprzystępniej. Wyko­
nywa, sprzedaje wyroby. 25X1

falsgraiicios aparaty, uży wa- 
n .  lornetki pryz­

matyczna, kupuje, plaot najwy­
żej. Skład fotograficzny. Mar­
szałkowska 88. B4kl

i a n u n u  <i0 pisania używane, 
fiiOśijajf różnych s y s t e m ó w  
kupno — sprzedaż. Feliks Kon, 
Złota 27-35. Telefon 2u*-Bl.

WianaTUil Jubilersko-Zegar- 
ISayaŁjU mistrzowski pole­
ca wielki wybór zegarków naj­

lepszych firm złotych srebrnych 
czarnych i budzików. Obrączki 
ślubne, 'pierścionki, koiczyki, 
najnowsze fasony. Ceny nizkie. 
P rzy jm uje  reperacje tanio i do­
brze. Gutmacher, 21 Smocza 21.

taBfiycislBa x 7-io klasowym 
wykształceniem l 

praktyką (freblanka) przyjmie 
jeazc-ze jedną lekeję od 0 — lu 
rano. Wiadomość w adm inistra­
cji „Robotnika" dla A. R.
bjfj włoskie oryginalne oraz kra- 
iUli jowe, tuzin 23 mk. Hurtowo 
I2J ustępstwa. Kantor, Wegenko, 
Koszykowa 43—36, telefon 266-14

w clagu 
5 dni

Najdogodniejszy w użyciu ze wszystkich do 
tychczas stosowanych środków, ponieważ:

1) nie plami bielizny—posiadając kolor masła,
2) nie oblepia się po ciele — nie zawierając części stałych,
3) wchłania sią całkowicie w skórą, — stosując takowy podo­

bnież jak gliceryną,
4) jesi bardzo ekonomiczny—majae i& podstawą sam tłuszcz, 

daje możność małą ilością natrseć dużą przestrzeń data,
5) posiada mity zapach.

L e c z ą c  sz y b k o  i p ew n ie  J eet ian lsn ,
fijtóa J. 9 EN BOŻEGO ui. tersug rî

O ena 7 m . 60  fa « . Ź ąitaó irszęztz!» .
Skiad na Lódi: Lubczyński, Lutomierska 21. 3553

Sajiepsie ttt Xvp.̂ ,
brylanty, ordery, medale, lom­
bardowe kwity, jest tylko ma­
gazyn jubilerski Gutmacher, ul. 
Smocza 21.^______________ B632

do wtadz, sądowe, ad­
ministracyjne w spra­

wach wojskowości 1 inne oferty 
na posady, tłómaczenia; prze­
pisywania. Biuro , Wiedza*, pro­
wadzona prze* kaud. nauk
społeczno-ekonomicznych. Mio­
dowa 7, wejście od Kapucyn-
sklej. 3634

pasy brzuszne, hy 
gieniczne. Okulary, 

binokle. Dokładna reparacja.
Prezerwatywy, szpryce ochronne, 
termometry. Najtaniej, bo w po­
dwórzu Jerozolimska 47, przy 
Marszałkowskiej.

1 ewędserrie skóry n-
w » a  dosMuętnia, tyl­

ko u.a*c kalędaa Kaetpa. 0 lis 
ule poakutkaj. rwraoaaiy ple- 
ntąd*«. iśkiady aetec*oe .Potó- 
niu* Nleeata a, flija  Praga Tar­
gowa Jo. -ę

ntneaae, korony, wyjmo­
wanie bezbolesae. Repa­

racje, przeróbki sębów na pocae- 
kaniu. Ceny nizkie. Zakład den­
tystyczny Twarda 45, róg Złotak 
    2854 \

2M  PlliflWiilStkiil! j
Doktór Taaitz. , ’fajn iki żyda  
męzczyzn. Poradnik lekarakiz- 
Choroby sekretne. Wskazówki* 
rady praktyczne*. Treść: nyole 
płciowe. Cnoroby weneryczne* 
Bamogwałt. iNiemoe płciowa. Łą­
czenie. Cena 3 mk. 3626

Zdrowie puelsMijitiiiil 1
Dr. P a c z k o w s k i  „Jak zapo­
biegać zarażaniu się chorobami 
weneryoznemi oraz n 1 e m o o y 
płciowej*. Mnóstwo cennych ra«- 
wskazówek. Grodki ochronne naj­
bardziej wypróbowane ku zapo-; 
bieganiu. Leczenie. Cena 2 mk, .1

iiiowi? pt!«leSiiiiiii!3il
Doktór B r a u n  .bainogwałt*} 
mężczyzn, kobiet; Jego ikutki. Śro­
dki wyleczenia. Praktyczne wska­
zówki. Podręcznik dla rodzioów; 
opiekunów. Cena 3 mk.

ẑ fim eiitłeiiszjstiiieii
Dr. Fruchtman. „Syfilis". Nie 
wielka lecz treścią bogata kslą^ 
żka zawiera: Najnowsze poglądy 
na jego uleczainosć; rozpozna* 
wanie, sposób zapobiegania, le* 
czeme, zawieranie związków malw 
żeńskich, dziedziczenie. Cen* |  
marki.

Miłosne

2M  prieui'sijitJisjl
Dr. Fałgowskł: Tajniki życia ko­
biety. Poradnik dla mężatekz 
Hygiena ciała kobiecego. Płcio­
wo dojrzała kobieta. Niepłod* 
nosó. Ciąża. Zaburzenia po 
czas ciąży. Mnóstwo cenny 
rad, wskazówek. Cena 7 mk. o

iilO ®  pilililfI!}Sl!!l!ll ’
Doktór łl a aa m o n d. „Nlemoć 
płciowa, mężczyzn, kobiet. Przy* 
czyny. Skutki. Zapobieganie. L*» 
ozeuie*. Poważny utwór. Mnóstwd 
nowych cennych rad, wskazó­
wek. 220 atr. Cena 10 mk. Sprzo* 
daje 1 wysyła tylko dorostyią 
Szyller-Szkolnik. P ię k n a  2 5 , 
m ie sx k . 12 róg Marszałkowskiej, 
Zamiejscowym wysyłam po otą 
rzy:naniu gotówki.____________ J

Odbito w D fukam i !JiOŁOTNiK.A'‘J W a r tk a  .7, iiddaJctOT jiaczelaj dx. Feliks, Pert ■BBS.


